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Artykut 54 
KONSTYTUCJI POLSKIEJ 


Przed objęciem urzędu Prezydent Rze- 
czypospolitej składa przysięze w Zgro- 
madzeriu Narodowem następującej fre- 
ści: 

„Przysięgam Bogu Wszechmogącemu, 
w Trójcy Święiej Jedynemu i ślubuję 
Tobie, Narodzie Polski, na urzędzie pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, kióry obejmu- 
je: praw Rzeczypospolitej, a przede- 
wszystkiem Ustawy Konstytucyjnej, 
święcie przestrzegać | bronić; dobru po- 
wszechnemu Naradu ze wszystkich sił 
wiernie służyć; wszelkie zło i niebezpie- 
czeńsiwo od państwa czuinie odwracać; 
godności imienia palskiega strzec nieza- 
chwianie: sprawiedliwość względem 
wszystkich bez różnicy obywateli za 
pierwszą sobie mieć cnotę; obowiązkam 
urzędu i slużby poświęcić się niepodziel- 
nie. Tak mi dopomóż Bóg i Święta Syna 
Jego Męka. Amen." 


u |. gg" 
„Kategoryczny apel" 
p. Sławka 


P. premier Sławek zwraca się do prasy z a- 
pelem. Zwykła to rzecz, że przedstawiciel rzą- 
du, chcąc osiąznąć ceł poza swemi możliwo- 
ściami urzędowemi, używa do fego prasy. To 
wszecheuropejskie urządzenie ma u nas jednak 
swoisty zapaszek: pułkownikowsko-sanacyjny. 
Dziwna rzecz: tensam p. Sławek, który w dniu 
otrzymania nominack na premiera pouczał pra- 
sę. że nie powinna zajmować się aktualnemi 
sprawami, lecz raczej — historią, tensam DP- 
premier nie może w inny Sposób jak tylko 
przez prasę reagować na rzecz właśnie bardzo 
aktualną, na ralę, jaką p. prezydent Rzpltej o- 


degrał w dniu 23 maja, w dniu ogłoszenia dc- | 


kretu o odroczeniu sesji scjmowej. 

P. Sławek skarży się, że niema w naszem 
ustawodawstwie specjalnego paragrafu, bro- 
niącego prezydenta Rzpltej przed krytyką. Jak- 
żeby się przydał teraz dekret prasowy, w któ- 
rym można była znaleść wszystka — co tam 
stało i czego tam nie było! Bieda bez niego. 
ho mp. u nas konfiskaty na podstawie starej 
austriackiej ustawy prasowej spadły do nor- 
malnego stanu, podczas gdy za rządów dekre- 
tu prasowcgo były — nienormałnie częste. 

Jak sobie p. Sławek wyobraża rolę prasy 
wobec niewątpliwie doniostega wydarzenia, 
iakiem było odroczenie sesji przed jej otwar- 
ciem? Nie jest przecież tak naiwny. ahy przy- 
puścić na chwilę, źe prasa niezależna — od 
Tządu niczależna — przyjmie ten dekret jaka 
dopust boży, wobec kiórego niema ani krytyki 
ani apelacji. Tak chyba nie jest, tak nie dzieje 
się w państwath, w których słowo: republika, 
demokracja nic są tylko parawanami dla zasło- 
nięcia prawdziwego oblicza państwa. We 
Francji krytyka prezydenta poszła tak daleka, 
że dwóch z nich zmusiła da przedwczesnej te- 


zygnacji, a w krajach o mniejszej kulturze po- : 
litycznej załatwia się rachunki z prezydentami | 


jeszcze radykalnicj. 


zgromadzenie ludowe 


Przemawiać będą low. posłowie ŻUŁAWSKI i MASTEK na temat: 


ma rząd wobec kryzysu gospodarczeg 
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Ironja czy — podstawienie nogi? 


Przed dwoma dniami podaliśmy krytycznej oce- 
nie artykuł kierownika ministerstwa skarbu p. 
Matuszewskiezgo. ny iako odpowiedź na wy- 
| stąpienie p. Czechowicza. P. Maluszewski w swym 
artykuleetwierdzii, że Polska mogłaby w każdei 
chwili otrzymać pożyczkę zagraniczną tymcza- 
sem wiadomo, że wyjazdy po złote runo odbywa- 
ią się nieustannie, bez skutku. Daliśmy wyraz zdu- 
mieniu, że w chwili, gdy Ameryka zaopatruje cały 
świat w pieniądze, tylko do Polski trafić one nie 
mogą. Jakby na potwierdzenie tych słów znajdu* 
jemy w samacyjnej .lskrze” następujące zestawik | 
nie: „Emisje pożyczek zagranicznych w Slanach 
Zjednoczonych". Czyłamy tam: 

Na amerykańskim rynku finansowy: 
zolowywane są emisje pożyczek zagr 
nych aa sume 750 millionów dolarów, z któ- 
1ych 375 milionów przeznaczone jest dla ryn“ 
Xu nowojorskiego. Pużyczka austrjacka eml- 
towana będzie we wrześniu mniejwięcej w 
jednyjn czasie z pożyczką węzlerską na sumę 
87.5 miljon. dol. Zbliżają się też ku zakończe- 
nlu rokowania pożyczki dla Grecji, Jugosła- 
wijl, Danii, oraz Związku miast norweskich, a 
także dła m. Genewy. W dniu 12 bm. została 
otwarta subskrypcja pożyczki państwowej Ir- 
landji na rynku Stanów Ziednoczonych. Jest 
ło 4 i pół procentawa pożyczka wewnętrzna. 


A więc państwa od Polski daleko mniejsze, pań 
stwa tylko przez pół niezawisłe (Irlandja), miasta 
itd. otrzymują pożyczki — Polski w tym spisie 
niema. Otrzymują nawet pożyczki byle państwa 
nieprzyjacielskie Austrja i Węgry — Polska, zali- 
czająca się do zwycięzców. razem z nimi popie- 
rająca traktaty pokojowe, nie otrzymuje ani gro- 
szę. 

Dziwna bistorja: ajencja prasowa, założona 
przez kola sanacyine, pracująca w interesie sana- 
cji, używana jako organ przez wszystkie minister- 
stwa, ogłasza takie rzeczy, które przecież nie są 
pochiebne dla sanacji i jej ministra skarbu. Czy 
stale słę to przez niedopatrzenie, czy może jest 
jednem z ukłuć sznilką, jakie od czasu da czasu 
aplikuje się p. Małuszewskiemu dla ukarania go 
za — czasem — frondujące zachowanie się wobec 
„pułkowników"? 


„Iskra“ nie ogłosila naturalnie żadnych rewela- 
cii. O pożyczkach udzielanych przez Amerykę 
różnym państwom donoszą od lygodm wszystkie 
ma į to wbrew głosowi p. Deweva, który 
twierdził, że rynek amerykański jest obecnie za- 
mknięty dla zagranicy, gdyż sam potrzebuje pie- 
niędzy. Widocznie potrzeba nie jest tak wielką, 
Jeżeli za jednym zamachem wypuszcza się z kra- 
iu trzy czwarte miljarda, Polska nie ma kredytu 
ta emilowatio w wysokości 5 milion. iun | tam, gdzie caly świat go puszukuje i znaj- 
* szterlingów według kursu 93 i pól proc.'. | duje. 
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Co wogóle stało się tak nadzwyczajnego? 
Prasa podkreśliła, że p. prezydent Mościcki 
ponosi moralną i historyczną odpowiedzialność 
za to. co „na radę“ szefa rządu podpisał. Naj- | 
większy wielbicicł głowy państwa nie będzie 
śmiał twierdzić, że p. profesor Ignacy Mościc- 
ki przez wybór — o okolicznościach, w jakich 
ten wybór nastąpił, lepiej nie mówmy — na 
prezydentą Rzpliei stał się innym, powiedzmy: 
mniej europejskim człowiekiem: stał się zwa- 
lennikiem ochrony prawnej swej osoby w ta- 
kiej rozciągłości, w jakiej chciałby ją widzieć 
p. Sławek. Jesteśmy przekonani, że dobrze po- 
informowany p. prezydent potrafi znieść słowa 
krytyki, gdyż właśnie takie słowa dowodzą 
najsilniej, że się ga nie uważa za figuranta, za 
maszynę da podpisywania „kawałków*, wo- 
bec których, przynajmniej niektórych, ma z 
pewnością wewnętrzne uprzedzenia, przyźłu- 
miane poczuciem obowiązku i — bezsiły. 

P. prezydent podpisał dekret odraczający na 
30 dni sesję Sejmu za poradą, tak p. Sławek | 
sam powiedział — szefa rządu, który jest za | 


prezydenta jako spełniającego pewne funkcje 
wobec Sejmu, to Sejm jako najwyższy przed- 
sławiciel opinii publicznej i prasa jako tej opl- 
nii wyraz bezpośredni mają prawo i obowią* 
zek -— jak to górnołotmie się mówi — wciągać 
osobę p. prezydenta do dyskusji. Trudno, na- 
tura ludzka nie zatrzymuje się przed formalne- 
mi furtkami. przeciwnie — rzeczą ludzką jest 
iść przebojem szczególnie tam, gdzie* się jej 
woli i myśli stawia sztuczne zapory. 
„Kategoryczny apel" p. Sławka ma też dru- 
gą stronę: jest ona pod pewnym względem 
próbą aktywowania dekretu prasowego zapo- 
mocą kryjącej się w motywach do apelu groź- 
by. Rzecz jasna. że p. Sławek, ogłaszając swój 
apel, miał na oku tylko prasę opozycyjną. A ta 
prasa, także w innych krajach — prasa rzą- 
dawa nie może i nie chce uznawać innych kry- 
terjów ponad te, któremi z powodów nołory- 
cznych must się w swej służbie publicznej kie- 
rować. Wulgarnie mówiąc: co nie jest wyra- 
źnie zakazane, jest dozwolone i niema takiej 
prasy na świecie, któraby sobie dobrowolnie 


wszy. kie akliy państwowe odpowiedzialny. | nałożyła kaganicc choćby z tej racji, że ktoś 
Dobrze, ale artykuł 25 konstytucji (w nawem | może się czuć dotknięty. Tyle nauk daje się 
brzmieniu) mówi i to kilkakrotnie: prezydent | prasie ze strony — otwarcie to mówimy — do 
Rzpliej zwałuje, icra, odracza... prezydent | texo nicpowołanej, że przestaje się ona z nie- 


Rznlirej może zwołać... a więc daje przede- 
wszystkie jemu prawo i inicjatywę, rozumie 
się pod  kontrasyguatą odpowiedzialnego 
rządu. Jeżeli konstytucja wyraźnie wymienia 


mi liczyć nawet wtedy, gdy nauki te zawiera- 
14 odrubinę racji. A w tym wypadku tej nawet 
odrabiny ani rzeczowa ani personalnie nie wi- 
| dzimy. 


SAPRZO 


Zwycięstwo MacDonalda 


W śradę o 11 w nocy Izba gmin przystąpiła do 
ślasawania nad wnioskiem konserwatystów a wo- 
tum nieufności dla rządu. Wniosek został odrzu- 
cony 270 ktosami przeciw 241. Liberali wstrzymali 


się od głosowania; członkowie „niezawisłej partii ; 


pracy” (grupa Maxtona) nie głosowali przeciw 
rządowi; podczas gdy w poprzednim tygodniu 15 
z nich głosowało przeciw rządowi, obecnie tylko 
pięciu wstrzymało się. 

Izba była wypełniona do osialniego miejsca. Ca- 
ła Izba liczy wprawdzie 615 członków, ale potra- 
cając niegłosujących. z powodu choroby nicobed 
nych — komplet był niebywale wielki. Dyskusję 
zagail szef konserwatystów b. premier Baldwin, 
który zresztą w bardzo umiarkowany sposób mo- 
tywował wniosek o nieuiność. Chodziło mu o 
„bezczynność“ rządu w Sprawie bezrobocia, a 
równocześnie żądał podwyższenia ceł, co jego 
zdaniem zmniejszy przywóz obcych towarów i 
podniesie produkcję angielską. 

Odpowiedział mu w dluższej mowie MacDonald, 
wskazując, że bezrobocie nie jest angielską kwe- 
stią narodową, lecz kwestią międzynarodową. 
Rząd ma wprawdzie 103 miijony funtów na walkę 
z bezrobociem, rząd nie może jednak załatwić tego 
zagadnienia. dopóki jest tylka rządem mniejszości 
parlamentu. Rząd musi otrzymać pełnomocnictwo, 
które dałoby mu możność złamania sabotażu w 
zacofanych zmuaęch i przez wielką własność. 
Wniosek konserwatystów o podwyższenie cel 
rząd odrzuca. Bezrobocie jest przedewszystkiem 
następstwem raclonalizacj, co wskazuje na to, że 
takasama wiełka rewolucja gospodarcza przyjdzie 
na świat, jaką mieliśmy w ubiegłych stuleciach. 

Wkońcu premier zawiadomił, że rząd zwołal 
konierencię zarządów komunalnych, która ma wy- 
pracować plany wielkiej produktywnej opieki màd 
bezrobotny mi, 

Przywódca liberałów Lloyd George podniósł 
znane liberalne propozycje w kwestii bezrobocia. 
a wkońcu ofiarował rządowi współpracę libera- 
tów. 

Punktem kulminacyjnym dyskusji była mowa 


Mosleya, uznana za jedną z najlepszych. jakie wt 
ostatnich latach w lzbie wygłoszomo. Cała Izba 
bez różnicy stronnictw nagrodziła mowcę huczne- 
mi oklaskami. Mosley amówił powody. które sklo- 
niły go do wystąpienie z gabineiu — o powodach 
tych już pisaliśmy. 

Ostatnimi mowcami byli Churchill i minister 
Thomas, który uazwał absurdem twierdzenie 
Mosleya, że za 10 milionów funtów mażna zatrud- 
nić rocznie 800 tysięcy bezrobotnych. 

Nastąpiło głosowanie z podanym wyżej wyn!- 
kiem. Znowu nie sprawdziły się proroctwa © u* 
padku rządu robotniczego. Właśnie teraz mija rok 
od objęcia rządów przez Mac Donalda i znawcy 
stosunków utrzymują, że sprawdzi się iego prze- 
powiednia, mianowicie że będzie u steru przez 
dwa lata. potem dopiero adbędą się nawe wybo- 
ry. Rozumie się, że mozą zajść niespodzianki; w 
szczególności trzeba się z niemi liczyć wobec tak 
niepewnej pomocy, jaka są liberali. Chcą oni wy- 
musić reformę wyborczą, ale MacDonald poza ko- 
nieczną potrzebę pójść nie chce. 

, 


Londyn, 30 maja (PAT). Zwycięstwo rządu, od- 
niesione w głosowaniu w Izbie gmin. wykazało 
poważną większość 29 głosów, uzyskanych przez 
nariję pracy bez pomocy liberałów, którzy wstrzy 
mali się od głosowania. Kładzie ono na dłuższy 
czas kres kombinacjom kryzysowym. Rząd po- 
siadać będzie chwilowa wyjątkowo silną pozycje. 
albowiem spekulacje Lloyda George'a na rozłam 
wewnątrz partii pracy w związku z dymigią Mos- 
leya okazały się fałszywe. Skutkiem tej taktyki 
pozycja liber tounku do partii pracy zna- 
cznie osłabła. Żądanie wprowadzenia systemu 
wyborów p jonalnych, wysunięte przez 
Lloyda Georgea, bylo nową prowokacją wobec 
konserwalystów. Parlja pracy, odrzucając to żą- 
danie, pozyskala sobie cichą wdzięczność konser- 
watystów. W kołach Iiberałów niezręczna takty- 
ka Lloyda Georgea wywolała wlelkie niezadowo- 
lenie, 
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Nowa sytuacja polityczna w Austrii 


(Korespondencja własna „Naprzodu“ ) 
Wiedeń, 27 maja. 

Bieg wypadków dziejowych jest taki, że tylko 
od czasu do czasu szerokie masy dochodzą do 
świadomości rozwoju slosunków społecznych. 

Tak w Polsce, jak i tu w Austrji. Walka z reak- 
cją w obu krajach trwa nieuslannie, ale tylko po- 
jedyncze odruchy akcentują ważność chw ka 
kim odruchem było ostatni memorjał „Ileim- 
wehry' do kanclerza Schobera. 

Po raz pierwszy zadeklarowały przed kilku dnia 
mi olwarcie heimwehrowskie organizacje (przez 
usta Steidle'gu) program faszysłowski w Korneu- 
burgu pod Wiedniem. Przysięga, złożona na zgro- 
madzeniu zadokumentowała niedwuznicznie isto- 
lę lej „Volkshewegung" (ruchu ludowego), jako 
grupy naśladujących wloski faszyzm, zdrajców de- 
mokratycznej republiki. Nie pomogly im później 
najróżniejsze komentarze w duchu słów Musso- 
timego: „faszyzm lo nie towar do eksportu”. W o- 
bliczu „publicznej opinji* wystarczył już sam 
Korncuburg, by umożliwić wýrok większej czę- 
ści zainteresowanej polil: ludności kraju. Człon 
kowie partji chrześcijańsko-spolecznej, tak Stei- 
dle jak i inm, okazali się w Korneuburgu krzy- 
woprzysięgającym:, depczącymi zobowiązania wo- 
bec republiki, ale i — co ważniejsze — wobec 
partji. Tem samem uwidocznili — jak ta dotych- 
czas nigdzie jeszcze nie moglo być ujawnionem — 
wewnętrznyj kryzys parlji ks. Seipla. 

By jednak przypadkiem nie udały się jeszcze 
inne wykręty pod wpływem większości razlrop- 
niejszych członków Heimwchry, radykalne skrzy - 
dło wdepnęło dalej. W rzeczywistości bowiem ca- 
le memorundum do Schobera, owa próba puczu 
na papierze, zdemaskowała definitywnie Lych ko- 
medjantów i analfabetów politycznych. Socjalna 
demokracja, w takich chwilach slale na baczno- 
ści, Republikański Związek Obrony w pogolowiu, 
daleka jest naturalnie od lego, by heimwchrowską 
reakcję niedoceniać. Ale nic ulega lo żadnej wat- 
pliwości, że cała ta hislorja slanowi porażkę fa- 
Azyzmu austrjackiego. 

Mimo wielkich sympatyj dla tej „Volkshewe- 
gung” Schober musiał zdecydowanie odrzucić bcz- 
czelne próby wmięszania się heimwehrowskich 
awanturników w stery rządu. Owocem nieobli- 
czonych ich wysiłków jest więc błamaż wobec 
łej ludności, blamaż wobec własnych członków 
i zwolenników; ponadlo stworzenie stosunku ne- 
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antymarksowskiej jedności starają się sprawę za- 
łagodzić. Nawci ..Ncue Freie Presse” i „Neues 
Wiener Tagblatt“. które ostaluio niejednokralnie 
ostrzej odzywały się przeciw „Heimwehrze”, pró- 
bują Ileimwehrowców doprowadzić do „rozirop- 
ności politycznej” Ale już Stcidle palnąt dalsze 
glupslwo. Po memorandum, usprawiedliwiając się, 
zaalakował Schobera jako „obrońcę bolszewiz- 
". To spowodowalo wieszcie dalszy krok Scho- 
hera: urzędowe oświadczenie przeciw awej mowie 
Sledle go. Konilikt między rzędem a Heimwehrą 
zaosirza się. Przedsiawiciel Landbundu w rządzie 
minisier Schumy zerwał z Heimwchrą zaraz po 
awanturze korneuburskiej i zaatakował bardzo 
astra faszyslów, apelując równocześnie do rządu i 
krytykując jego dwuznaczności. Musiał się za to 
wiele rzeczy uł przyjaciól Heimwchry naslyszeć. 
Dla „Reichspost”, glownego arganu chrześč: 
sko-spolecznych, okazał sie podobnym do „Gali- 
cjanina (!), który co kwarlał zmienia wyznani 


n ly wzrost 
laszysluwskich organizacyj przeciw znienawidzo- 
nemu „imarksizmowi”. Teraz faszyslowscy doroh- 
kiewicze pragną wzrostu ponad głowę burżuazji, 
która chwilowo — już ze względu na światową 
sytuację polityczną — nie ma zainteresowania dla 
ustroju faszystowskiego. Mnożą się też į wśród 
burżuazji coraz bardziej qłosy przeciw odpowie- 
działnemu winowajcy całej obecnej syłuacji w 
Austrji, ks. Seiplowi. 

Serpcl przeciw Schoberowi — to wewnęlrzno- 
partyjny wyraz konfliktu między Heimwehrą a 
rządem! R 

Nie wiadomo jeszcze, jakie sianowisko zajmie 
definitywnie rz, lerażniejszy przewo- 
dniczący pat jańsko-spolecznej Vau- 
goin. Slyszelismy oświadczenie przeciw Steidle- 
mu, tamiącemu dyscyplinę parlyjna w Korneu- 
burgu.  Dalsz: konsekwencji to narazie nie 
mialo. 

Syluacja jest w każdym razie z punklu widze- 
nia walki antyfaszyslowskiej nieco jaśniejszą niż 
kilka dni temu. Heimwehra przeciw rządowi ale 
i rząd przeciw jlcimwehrze — tak się przedsta- 
wia dalszy rozwój wypadków. Czy rząd zdobędzie 
się na odpowiednią energję przeciw faszysiawskim 


galywnega do rządu. Narazie jeszcze poplecznicy | awanlurnikom, lego w tej chwili jeszcze przewi- 
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tzas odnowić przedpłaię 
na czerwiec 


OODDOOODODODODODODOCOOOOOOOOODOOIKICKKI 
dziec nie można, W obozie burżuazji konsterna- 
cja. „Smiejący się trzeci“ nazwał „Neues Wiener 
Tagblalt“ naszą partje. Bo rzeczywiście, podczas 
gdy w łonie burżuazji brak Jedności, parlja chrze- 
ścijańsko-społeczna w rozprzężeniu, Landbund 
chrześcijańsko-społecznych polilycznych trupach 
dalsze czyni postępy wśród antyfaszystowskiego 
chłopstwa — socjalna demokracja idzic Swoją dro- 
ga: świadomość klasowa auslromarksowskiego 
proletarjatu nieugięta, Republikański Związek 
Obrony i cała klasa robolnicza jak przedtem tak 
i nadal w pogotowiu, — bez wzgłędu na to, jakie 
rząd ostatecznie zajmie stanowisko, w razie po- 
trzeby zdecydowana do walkił, 

Historja dowiedzie, że ani w Polsce, ani w Au- 
sirji grunt dla faszyzmu nie jes! podalny! 

Dr. Ludwik Birkenfeld, 


USTY Z KRAJU 


Trzebinia, 27 maja. 
KLĘSKA BEBESOWCÓW 


Po kilkutygodniowem przygotowaniu postano= 
wili bebesowcy z p. Szuwarą na czele. którego 
im nie zazdrościmy, zrobić pierwszy występ w 
Trzebini, zwołując do sali „Sokola“ na dzień 25 
bm. wielkie zgromadzenie, na które zapowiedzia- 
ny był przyjazd p. Praussowej. Niestely zamiast 
p. Praussawej przyjechal jakiś frakowiec p. Bo- 
ruch. Już od wczesnego ranka podzielono rołe tak, 
Że p. Boruch będzie reierował, a p. Szuwara sie- 
dział w roli przewodniczącego i sekrętgrza, przy- 
glądając się, jak bańki mydlane, puszczane przez 
p. Borucha będą oddzialywały na zgromadzonych. 
Lecz niestety tutejsi robotnicy po kiku jega slo- 
wach poznali jego zamiary, a w szczególności gdy 
wspomniał o tow. poslach: Żuławskim | Lieber- 
mamie, chcąc ich atakować, zgromadzeni przemie- 
nili zebranie na manliestacię za PPS i tow. posłem 
Żuławskim, iako posłem tutciszego okręgu, da 
którego mają szczególne zaufanie, į p. Boruchowi 
nie pozwolono więcej mówić, a zażądali zebrani, 
ażeby o obecnych stosunkach przemawiał tow. 
Polaczek. P. Boruch widząc. że go robotnicy nie 
będą sfuchali, adczytał rezolucję į chciał wziąć na 
kawał zebranych, zarządzając glosowanie, kto jest 
przeciw rezalucli, na co odpowiedzieli lasem pôd- 
niesionych rak prawie wszyscy obecni, co odnio- 
sło ten skutek, że za rezolucja doslownie nie miat 
kto głosować, a p. Szuwara siedzial zapatrzony 
przez cały czas. jak pękalją puszczane przez p. 
Borncha bańki mydlane. 

—000 


Oświęcim, 29 maja. 
RAJ DLA ZŁODZIEJ 


„Społeczeństwo nasze śledzi z niezwyklem zaję- 
ciem dzieje umora z Duseldorin, zapominając nie- 
oma! zupelnie o naszym rodzimym bandytyzmie, 
którym powinna się zająć przynajmniej szeroka 
opinia publiczna, jeśli już nie policja. 

Możnaby zastoować słowa: „Cudze chwalicie, 
Swega nie znacie, sami nie wiecie. co posiadacie!" 

Qt, chociażby taki Oświęcim! Noc w noc, dzień 
w dzień. wieczór w wieczór. ranek w ranek zda- 
rzaja się: tam włamania, kradzieże, napady na 
przechodniów i inne tego rodzaju atrakcje. Trwa 
to już od szeregu miesięcy, ofiarą padają tak lu- 
dzie prywatni, jak i różne instytucje. Nawet dla 
dyletanta jasnem jest, że bandyci znają dokladnie 
i nawylot rozkład mieszkań calego miasteczka, 
zawattość szaty i kasy każdej rodziny, oraz gat- 
derobę każdego mieszkańca. Znikają futra, pa- 
szcze, srebra stołowe i pieniądze. Drzwi tmeszkań 
znajdują się rankiem zręcznie wycięte specjalne- 
mi narzędziami, a kasy rozpruie rakiem, 

O spraw<ach tych włamań cicho i głucho... Po- 
nieważ jednak wszystkie ważniejsze instytucje w 
tem miasteczku były w ostatnich czasach nawie- 
dzone przez tych tajemniczych gości, przeto pu- 
bliczność oczekuje teraz z niepokojem włamania 
do nieikniętega jeszcze posterunku policji pań- 
stwowej. +: T 

Niewiadomo tylko. czy tajemniczość oraz nie- 
uchwytność bandytów przypisać należy ich zręcz 
ności. czy też niedołęstwn naszej policji?! 


Fundusz prasowy 


Sekcja eksploat. Oświęcim zł. 10, Folwark, Pod- 
górze zł. 10. 
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Z życia robotniczego | 


ECHA „HOCKÓW-KLOCKÓW" 


W ubiegłą śradę dnia 28 bm. wieczorem w 
dużej sali Domu Robotniczego w Krakowie 
odbyła się konierencja zarządów związków 
zawodowych wspólnie z konferencją okręgo- 
wą PPS okregu Kraków-miasto. Tematem 
konierencji byly oslatnie wypadki polityczne, 
a mianowicie znane „hocki-klocki* z odracze- 
niem zwołanej, ale nie otwartej nadzwyczajnej 
sesji Sejmu. 

W zastępstwie tow. posła Mieczysława 
Masika wygłosił obszerny referat polityczny 
tow. Wiesław Wohnout, podkreślając ogrom” 
ną odpowiedzialność moralną i odpowiedzial- 
ność wobec historii, jaką wziął na siebie obec- 
ny Prezydent Rzoliiej p. lgnacy Mościcki 
przez swoje wyraźnie pariyjne stanowisko za” 
jete wobec konstytucją przewidzianego aktu 
zwołania nadzwyczajnej sesji parlamentu pol- 
skiego. 

Wywody referenta spotkały się z gorącym 
aplauzem zebranych przedstawicieli wszyst- 
kich klasowych organizacyj zawodowych Kra 
kowa, reprezentujących opinię około 12 tysię- 
cy zawodowo zorganizowanych robotników i 
robotnic naszego miasta. 

Prolctarjat krakowski stojący niepodzielnie 


Dzień Kobiet 


Przegląd tygodniowy 


pod sztandarem PPS i klasowych organizacyj 
zawodowych orlentuje się bardzo dobrze w 
istocie gier 1 gierek stosowanych z niepraw- 
dopodobną lekkomyśinością | niprawdopodab- 
nym Wprost hraklem poczucia odpowiedzial- 
ności za losy państwa przez sanację į nie wa- 
ha się przed wyciąganiem stanowczych kan- 
sekwency Tyiko ślepi albo hezgranicznie 
lekkomyślni ludzie nie widzą, że fala gniewu 
ludowego wzrasta z każdym tygodniem i że 
każdy tydzień pięirzy nowe trudności na dro- 
dze do pokojowego rozwikłania groźnego za- 
targu pomiędzy ogromną większością społe- 
czeństwa a grupą uzurpatorów trzymających 
się kurczowo władzy. 

Konferencja po krótkiej dyskusji, w którcj 
zabierali głos towarzysze rm. Ziffer, Z. Gross, 
Jaich, Suchanek, Zathey i inni — postanowiła 
wezwać wszystkie organizacje zawodowe Kra 
kowa do wzmożonej pracy organizacyinej, 0-7 
raz do wzięcia masowego udziału w zgroma- 
dzeniu ludowem, kióre się odbedzie W NIE- 
DZIELĘ 1 CZERWCA BR. O GODZINIE 10 
PRZEDPOŁUDNIEM w sali icatru przy ulicy 
Rajskiej. 

Konferencji przewodniczył tow. K. Przybyś, 
przewbdniczący krakowskiej Rady Związków 
Zawodowych. 


w Krakowie 


MASOWE ZGROMADZENIE W DOMU ROBOTNICZYM 


We czwartek 29 maja popołudniu odbyło się w 
Krakowie z okazii „Dnla Koblet" wielkie zgroma- 
dzenie kobiet w sali Domu Robotniczego. Robotni- | 
ce krakowskie mimo pięknej pogody stawi'y się 
licznie na apei. Wobec pełnej sali tow. Kozubka” 
wa zagaila zgromadzenie, poczem obrano prezy- 
djum, zlożone z tow.: Januszowej, J. Ziębówny. 
Pakulowej | Kiapówny. 

Głos zabrał powitany rzęsistemi oklaskami tow. 
poseł Mastek, który w dłuższym referacie naszki- 
cuwml dzieje walk kobiet o równouprawnienie po- 
Ftyczne i obecną sytuację kobiery-proletarjuszki 
w państwie kapkalistycznem. Szeregieni jaskra- 
wych przykładów wziętych z życia. uwydatnił 
tow. posel Obraz niedoli rohotnicy, otrzymniącej 
za ciężką pracę nieporównanie niższą płacę, niż 
mężczyzna. Kobiety mogą walczyć z tym stanem 
rzeczy tylko w szeregach uświadomionego prole- 
tarjatu. Muszą wstępawać da związków zawada- 
wych i twardo zachowywać solidarność robotni” 
czą, muszą wysłać do Sejmu przedstawicieli PPS, 
którzy chcą i potrafią bronić interesów robotnie 
w Sejmie i pe powinny też zapominać o irzeciej, 
najlatwiejszej ze wszystkich, a bardzo ważnej dro- 
dze da usunięcia ze świata wyzysku kapitalistycz- 
nego spółdzielczości, Kobiety mogą niezmiernie 
wiele zdzialać dla lepszej przyszłości, należąc do 
spółdzieini i zalatwiając wszystkie swoje zakupy 
w sklepach spółdzielczych. 

Następnie row. Mastek przedstawił zgromadzo- 
nym w silnych słowach grozę ewentualnej przy- 
szłej wojny : konieczność encrzicznej akcji kobiet 
w ohromie pokoju. Kobiety muszą pamięlać, źe są 
sla i moga przeciwstawić się wyzyskawi kapila- 
listycznemu i mordom międzynarodowym; moga 
1 musza! 

Następnie tow, dr. (Ganewołówna, przypominając 
pierwszy „Dzień Kohiet" w Krakowie przed dzie- 
więtnastu laty, stwierdziła. że walka o prawa ko- 
biet skończyła Się dla kobiet burżuazyjnych z chwi 
lą uzyskania praw wyborczych, ale dla proleta- 


rjuszek dopiero sic zaczela. Kobieta posiada już 
kartkę wyborczą. ale musi jej teraz użyć w myśl 
swoich interesów. musi nią wywalczyć sobie pra- 
wa do pracy i równą płacę za równą pracę. musi 
nią zdobyć społeczną opiekę nad matką į dziec- 
kiem. Uczynić to może tylko w ramach PPS, to 
też wsiępowanie w szereg partii. Związków zawo- 
dowych i spółdziełń i agitacja za niem. icst pierw- 
szym obowiązkiem kobiet. Obecnie zaś więcej niż 
kiedykolwiek kobiety musza okazać hezwzględną 
solldarność i wytrwać w walce choćby była cięż- 
ką. aby me dać zaprzepaścić zdobyczy swoich 
poprzedniczek. 

Kobiety mają prawo gloso, ale reakcja zmierza 
w tej chwili do uczynienia prawa głosów zarówno 
mężczyzn iak į kobiet złudzeniem. wydzierając ich 
przedstawicielstwu. Sejmowi. jego prawa. Dn je- 
20 nie może dopuścić praletariat i kobieta-prołe- 
tariuszka musi w tej walce wykazać. ŻE praw 
Swoich bronić potcali s 

Po krótkich przemówieniach jeszcze kilkku towa- 
Tzyszek i towarzyszów, zgromadzenie uchwaliło 


jednogłośnie rezolucję. przedstawioną przez tow. 
pasła Mastka, poczem ze śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru” na ustach rozeszło się, 

—000— 


żniwo śmierci na budowach 


UREGULOWAĆ SPRAWĘ BEZPIECZEŃSTWA 
PRACY PRZY ROBOTACH BUDOWLANYCH 


Centralny związek Roboiników Budowlanych 
oddawna domaga się ścisłej kontroli i bezwzględ- 
mego przestrzegania przepisów policyjachudowła- 
nych przy prowadzeniu jakichkolwiek robót przy 
budowach, wskazując nieustannie na wielkie nie- 
hezpleczeństwo, na Jakie narażeni są robotnicy bu- 
dowlani, oraz Rogu ducha winni przechodnie, pa- 
dający bardzo często oliaraini katastrof budowla- 
nych. Tymczasem nasze władze nadzorcze, a w 
pierwszym rzędzie wydzlat budowlany magistratu 
krakowskiego, puszczają mimo uszu wszelkie na- 
sze przestrogi : zdają się oczekiwać na jakąś ma- 
sową katastrofę, któraby ostaiecznie wstrząsnęła 
opinja publiczną i zmusila powołane czynniki do 
wkroczenia — poniewczasie... 

W ostatnim czasie była w tej sprawie delegacja 
podmajstrzych w prezydjum miasta i domagala 
Się, aby magistrat dopilnawał, by architekci i bu- 
downiczowie zatrudniali na budowach jedynie do” 
brych, wykwalifikowanych podmajstrzych, celem 
uniknięcia nieszczęśliwych wypadków — pomimo 
to jednak sytuacja nie uległa zmianie na lepsze. 
Dowodem ostatni tragiczny wypadek przy ul. św. 
Kingi w Podzórzu, zdzie w ubiegłą środę 28 bm. 
na budowie, prowadzonej przez architekta Grün- 
berga, oherwanie się gzyuisu spowodowało śmierć 
przechodzącego obok 17-leinlego ucznia szkoły 
średniej (został przywalony | zasypany gruza 
Równocześmie drugi chloplec został poraniony. — 
Winę za wypadek ponosi „uszczędnościawa” po- 
lityka pana architekty, który ma istotną „fabrykę” 
podmajstrzych, powierza bowiem to odpowiedzial- 
me stanowisko nawet bardzo kiepskiemu murarza- 
wi, nie licząc się z tem, że ofiarą tych „oszczęd- 
ności” pada nlerzz życie ludzkie! 

Pod wrażeniem ostatniego wypadku zarząd Od- 
dzialu podmajstrzych domaga się stanowczo od p. 
radcy Nowickiego, uby wzlądnął w te skandalicz- 
ne stosunki i uczynił co należy celem uniknięcia 
dalszych katastrof budowlanych! 

Jeden ze zorganizowanych. 
Żywy towar 
POD SĄD OPINJI PUBLICZNEJ 

Zamieszczony w oncgdaiszym numerze „Naprza 
du” list robonnków pracujących w „odetatyzuwa- 
nyw’ wodociągu miejskim w Krakówie, wywałał 
zrozumiałą sensację. Opinja publlczna jest głęhoko 
zamiepokojona syStemeu handlu żywym towarem, 
przypominającym najlepsze czasy uiewolnictwa, 
stosowanym w zakładach miejskich! Wobec lego 
zasiągnęliśmy nieco bliższych informacyj: w tej 
Sensacy sprawie. Olo one: 

Istotnie ..przeds.ębrorca* p. Makoszewski. „do- 
starczujący” robotników wasdociągowi imiejskiemu, 


otrzymuje pa 96 groszy na-robołnika na godzinę. 
Tymczasem robołnikom wypłaca ten „przemysło- 
wiec” po 45—50 groszy za godzinę, «zyl: okrągla 
potowę pieniędzy zminnych przeznaczonych na ra” 
hociznę. tonie w kieszeni pana dostawcy „żywego 
towaru*. Przyjmikny, że pan dostawca „dostar- 
czyl“ wodociągowi trzystu robotników, to okrąglo 
jego dzienny „zarobek“ przy ośmiogodzinnej pra- 
cy „iego” ludzi dochodzi do 1000 złotych! Za co? 
Z iakiei racji? Dla jakiego celu? 

Zapytujemy pana wiceprezydenta dra Schne dra 
czy znany mu jest ten niesłychany proceder han- 
dis ludźmi. Równocześnie oświadczamy, że w ra” 
zie dalszego tolerowania takiej „gospodarki" bę- 
dziemy zmuszeni odnieść się do władz nadzor- 
czych. 

Przy sposobności dadajemy, że podobny „SY- 
stem” istnieje w elektrowni miejskiej, w budownic- 
twie miejsklem į w ogrodach miejskich. 

W czasie dyskusji budżetowej w Radzie miej- 
skiej tow. dr. Rosenzweig poruszył tę sprawę i 
wówczas p. prezydent Rolle obiecał odbyć na ten 
temat specjalną konferencję. Konferencja jednak da 
dziś nie zastała zwołana! Również na komisii dla 
zakładów przemysłowych w czasie omawiania 
sprawy wodociązów tow. Kustowski podniósł, że 
roboty przy budowie nowego rurociągu powinny 
być prowadzone we własnym zarządzie — tikże 
i to zupełnie uzasadnione życzenie nie zostalo zte= 
alizowane. Sprawy tej nle spuścimy z oka, jest ona 
bowiem zbyt poważna, zbyt zasadnicza i zbyt ...nie 
moralna, aby ią puścić płazem! 


Jeszcze żywy towar! 
O KTÓRYM WIE PAN WOJEWODA 


Smutna sprawa! Ciągnie się całemi micsiącami. 
Chodzi o zmesienie osławionego „targu na dziew- 
częta”, odbywającego się co pierwszego 1 co pięt- 
nastego każdego miesiąca na rynku Kleparskim. 

Organizacja dozorców domów i slużby domo= 
wej domaga się od szeregu miesięcy przekazania 
pośrednictwa pracy dla slużby domowej (a więc 
przeważnie młodych dzlewcząt) państwowemu u- 
rzędowi pośrednictwa pracy, oraz społecznym 
biurom pośrednictwa i usunięcia demoralizującezo 
„targu na dziewczęta” z Kleparza. Nie domagamy 
się żadnej laski, żadnej grzeczności. Chodzi o wy- 
konanle ustawy. 

Gdy blisko dwa miesiące temu. dnia 11 kwietnia 
br. udaliśmy się w tej sprawie do p. wojewody 
krakowskiego dra M. Kwaśniewskiego, nie zosta” 
liśmy przyjęci (p. wojewoda nie miał dla nas cza- 
su) usłyszeliśmy jednak zapewnienic, że „pan wa- 
jewoda zna sprawę“, wobec czego ani przez chwi 
lę nie wątnpiliśmy. że skandal z targiem na dziew- 
Częta ustanie. Mijają tygodnie — mijają miesiące 
— „pan wojewoda zna sprawę" j.. skandal trwal 

Jak dlugo jeszcze? 

Zwlązek dozorców | służby domowej. 


Walne zgromadzenie 


ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH 
I INSTYTECYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 
W KRAKOWIE 


W niedzielę 18 bm. odbyło się walne zgroma* 
dzenie członków krakowskiego Oddziału Związku 
pod przewodnictwem tow. Trehacza, Przed rozpo- 
częciem obrad zebranj uczcili pamięć zmarłych 
członków, wysłuchawszy slojąc poświęconego ich 
pamięci wspomnienia. Sprawozdanie z działalności 
składał imieniem zarządu Oddziału sekretarz tow. 
Fleszar. Sprawozdanie kasowe zlożyl skarbnik 
tow. Heczko. Relację z działalności i spostrzeżeń 
komisji rewizyjnej zdał tow. Sycz Marcln, wno- 
sząc e udzielenie absolutorjum zarządowi Oddzia” 
lu Związku. 

Imieniem klubu socjalistycznych radców miej- 
skich przemawiał tow. Dr. Rosenzw omawia- 
iac dotychczasowe zdobycze pracowników miej- 
skich. Mówca przedstawiwszy obecne stosunki w 
Radzie miejskiej stwierdza. że dalsza poprawa e- 
gzystencj pracowników gminnych leży w rękach 
przyszłej Rady miasta i przypomina ciążący na 
pracawnikach gminnych obowiązek przyczynienia 
się do pomyślnego dla klasy robotniczej wymku 
przyszlych wyborów do Rady miejskiej. 

Pa wyczerpaniu dyskusji i przemówieniu tow. 
r. m. Kustowskiega sprawozdanie przyjęto jedna- 
zlośnie do wiadomcści, wyrażając zaufanie zarzą- 
dow: Uddziaiu. Uchwalono też wniosek wyrażają- 
cy uznanie į podziękowanie socjalistycznym rad- 
cem miciskim za wydaną współpracę z zarządem 
Oddzzuli! ich walkę o postulaty pracowników 
zm.nuych. 

Następnie dokonano wyboru zarządu Oddziału, 
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do którego weszli towarzysze: Ħarteczko Franci- | 
szek, Riedrõń Józcí, Doniec Jan, Gawryln Franci- | 


szek, Hein Andrzej, Heczko Jan. Jankowski Hen- 
ryk, Jaśkaniec Michał, Kolacz Mikołaj, Kustowskl 
Ludwik, Maceluch Prokop, Piszczek Zygmunt, 
Przekupień Gerwazy, Sosin Ignacy, Sularczyk Wła 
dysław, Stolecki Marcln, Trębacz Józef. 

Zastępcy: Drośdziewicz Rudoli, Gryniewicz Ta- 
deusz, Janczurowicz Antoni, Moskal Jan, Nowak 
Jan, Reingruber Tadeusz, Synowiec Tadeusz, Woj- 
tan Jan. 


Komisja rewizyjna: Strojek Józef, Sycz Marcin, - 


Synawiec Tadeusz, 

Sąd polubowny: Boczarski Stanisław. Denikle- 
wiez Jan, Gołębski Tomasz, Kierat Władyslaw( 
Stawlarski Benedykt. 

Uchwałeniem wniosków organizacyjnych wy- 
czerpano porządek obrad walnego zgromadzenia. 

We środę 28 maja ukonslytuował się nowowy- 
brany zarząd Oddziału w następujący sposób: — 
przewodniczący tow. Kustowski Ludwik, zastępcy 
Trębacz Józef, Maceluch Prokop, Stolecki Marcin; 
skarbnik: Heczko Jan, zastępca skarbnika: Nowak 
Jan, sekretarz Fleszar Szczepan. 


Plebiscyt w Krośnieńskiem 


(Korespondencja własna .Naprzodn") 
Krosno, 27 maja. 

«Tzed głosowaniem w przemyśle naflowym, be- 
besowcy zrobili formalny najazd na tutejsze za- 
głębie. Praussowa, Burda, Downarowicz, Kowa- 
lew siedzieli kilka dni w Krośnie i zwoływali 
wiece i zgromadzena, gdzie się tylko dało, ale na 
wiece te nie przychodzili ich zwolenniey, bowiem 
tych w Krośnienskiem można policzyć na pal- 
cach, ale zorganizowani robotnicy, którzy też da- 
li im należytą odprawę. Mimo 10, że jednym pła- 
cą po 25 zł. za agitację i po 25 zł. za rozlepienie 
kilku afiszów, a drugim obiecują az po 100 zi.. 
Jak to miało miejsce w Męcince, mimo poparcia 
tutejszych władz, jak polecenia naczelnikowi gmi- 
ny dania sali gminnej na ich zgromadzenie, wie- 
ce i zgromadzenia nie udały im się. 

ŻEGLCE. Dnia 14 maja zapowiedział poseł Sta- 
piński wiec w Żeglcach, w cenirum swoich by- 
lych wpływów. Zawiadomiony jednak przez wła- 
aze o nastroju włościańsiwa, na wiec hie przyje- 
chal. Obecny na wiecu sekretarz low. Pilch chciał 
zabrać głos, jednak policja wobec braku inicjato- 
ra wiec rozwiązała. Wobec lego zwołano lamże z 
ramienia PPS wiec na dzień 20 maja, na którym 
wygłosił referat tow. Pilch. W dyskusji nad re- 
łeraiem zabierało głos kilkunastu miejscowych i 
okolicznych chłopów, bylych stronników Stapiń- 
skiego i wszyscy bez wyjątku patępiali w jak- 
najostrzejszych słowach rozbijacką robotę Slapiń- 
skiego. Dyskusja la wykazala jasno, że i chłopi, 
kiedyś gorący zwolennicy Stapińskiego, poznali 
się na furbhowanym lisie i mają jego polityki dość. 

Uchwaloną jednogłośnie rezolucją stwierdzają 
zgromadzeni, że działalność posła Stapińskiego, 
który połączył się z grupą obszarników i wielkiej 
szlachty, rzekomo dla poparcia rządów marsz. 
Pilsudskiego, jest w wysokim stopniu szkodliwą 
dla jedności chłopów w Polsce, że Stapiński zdra- 
dził interesy chłopów w Krośnienskiem, obiecu- 
Jac im przed wybarami, że nigdy z wrogami ludu 
nie połaczy się, zaś po wyborach poszedł w sej- 
mie razem z wrogami ludu, temsamem szkodzi 
inleresom włościan w Krośnieńskiem, za co zgra- 
madzeni wyrażnją mu słowa potępienia. 

Dalsza część rezolucji stwierdza, że rządy po- 
majowe doprowadzily kraj do oslałecznej nędzy, 
do zamarcia życia gospodarczego, do skrajnego 
zubożenia fak robotnika jak i chłopa, doprowa- 
dzonych ią nędzą do oslatecznej rozpaczy. Dalej 
żądają zgromadzeni poszanowania praw 1 kon- 
stylucji w Polsce obowiązujących, umożliwienia 
Sejmowi spokojnej prasy nad poprawą doli ludu. 
Wilają z wielką radością powstanie silnego blo- 
ku zjednoczonych chłopów, który daje gwarancję 
wyzwolenia chłopa z pod dzisiejszego ucisku rzą- 
dów sanacyjnych. żądują wydania w najkrólszym 
czasie demokralycznej uslawy dla gmin, rozpi- 
sania wyborów do Sejmu, sprawiedliwej reformy 
rolnej i zmniejszenia nadmiernych podalkow. 

Dchwalono również jednogłośnie odnieść się do 
władz w celu żądania obniżenia nadmiernie wy- 
sokich oplat asekuracyjnych, bowiem ustawa o 
przymusowem ubezpieczeniu nie jest korzystna, 
nakłada wysokie opłaty, zaś w razie szkody przy- 
znaje bardzo niskie odszkodowanie. Zebranie do- 
maga się równicź sumorządu w instytucji ubez- 
pieczeń od ognia. P 

GRABOWNICA. Dnia 18 maja odbył się wiec 
w Grabownicy, puw. Sanok, zwołany z ramienia 
PPS, Relerował sekr. tow. Pilch. Jakkolwiek Bo- 
cheński głosił wszędzie, ze chciałby „się spotkać 
z tow. Pilehem na wiecu, hy publicznie z nim się 
rozprawić i byl ubecnym na powyższym wiecu, 
widząc jednak zdecydowaną posławę robotników 
« włościan, slchórzył i nie zabrał glosu. Doradził 
jednak komisarzowi Chmielewskiemu, by wiec 
rozwiązał, z czego lenże badzo skwapliwie sko- 
rzystał, kiedy referent tow. Pilch nadmienił, że 
w Polsce panuje bezprawie i lamie się ustawy i 
konstytucję. 

BRELIKÓW, pow. Lisko. Dnia 22 maja odbyło 
się zgromadzenie w Brelikowic, na którem byli 
równicz robolnicy z Liszczowalegu i Wańkowej 
Referal o znaczeniu plebiscytu w przemyśle naí- 
lowym wygłosił tow. Z. Bocian. Tow. Haluch 


imieniem Kom. B. D. L. wyjaśnił, co dotychczas 
zrobiono i jakie plany są na przyszłość. Tow. Klo- 


| sowski imieniem UPSD wezwał ukraińskich to- 


warzyszy do solidarności, zaznaczając, że tylko 
przez klasowe Związki zawodowe może ukraińska 
klasa pracująca polepszyć swoje położenie. Uchwa 
leną jednegłośnie rezolucją stwierdzają zgroma- 
dzenia rozbijacką robatę BBS, grupy Slapińskie- 
go i innych, którzy idą lLylko na rękę kapitalislom, 
wraz polępiają rozbijanie solidarności mas pra- 
cujących i uchwalają głosować tyłko na 2. Z za- 
dowoleniem przyjęło oświadczenie tow. Halucha 
w sprawie budowy domu w Brelikowie. 

O karności i solidarności tamtejszych lowarzy- 
szy świadczy najlepiej fakt, że żaden z hahesow- 
ców mie odważył się lam przyjechać na agita- 
cję, zasypując lylko lowarzyszów odezwami przez 
pocztę. Jedyną korzyścią z tych odezw jesl chyba 
to, że gosposiom slużą za podpalke w piecach. 

POTOK. koło Krosna. Dnia 23 maja zwołała 
Praussowa, Burda i Kowalew zgromadzenie w Po- 
toku. Zgromadzenie było bardzo liczne, ale sami 
zorganizowani w Związkach zawodowych towa- 
rzysze, bebesowca ani jednego, bo ich w Potoku 
niema naweł na okaz. 

Kiedy zgromadzeni domagali się wyboru pre- 
zydjum, oświadczyła Prussowa, że to wiec po: 
ski, więc ona sama będzie przewodniczyć i udzie- 
lać głosu oraz odpowiadać na interpelacje. 

Lecz z lem żle się wybrała. Do wygłoszenia ja- 
kiegokolwiek referalu wogóle nie doszło, skończy- 
ło się na odszczekiwaniu się przez Praussową na 
uwagi zebranych. Między innemi wyparła się tak 
Praussowa jak i Burda swego towarzysza Czumy. 
Zgromadzeni zaczęli domagać się oddania PPS 
skradzionego mandatu. Po prawie dwugodzinnych 
targach, wyjechali z Potoka „zmyci” tak grun- 
townie, że z całą pewnością więcej tam się nie 
pokażą. Takiej odprawy jak w Potoku, prawdo- 
podobnie nie dosłali jeszcze nigdy. 

KROSNO. Dnia 25 maja miał się odbyć w Kro- 
śnie w sali Sokoła wiec BBS z Praussawą, Rurdą, 
a'nawef z samym Moraczewskim. Moraczewski 
nie przyjechał, przyjechał natomiast Zakrzewski. 
Nauczeni jednak smutnem doświadczeniem w Po- 
toku, wiecu nie odbyli. Skończyło się na popija- 
niu w holelu Viktoria. 


Natomiast zwołany z ramienia PPS wiec pu- 
bliczny na Kleinówce wypadł imponująco. Wiel- 
ka sala Domu Robolniczego nie mogła pomie- 
ścić wszysikich i większa część zebranych musia- 
la słać na dworze i przysłuchiwać się przez drzwi 
i okna. Zaznaczyć należy, że miejscowy przyw! 


| ca BB poseł Krukierek, prezes Sokola odmówił 


sali na powyższy wiec. Na wiecu miał referować 
tow. poseł Lieberman, jednak z powodu choroby 
mie mógł przyjechać. Wiec zagaił tow. Pilch, do 
prezydjum wiecu wybrano tow. Tebicha, Laskow- 
skiego i Trybusa. 

Bardzo rzeczowy i piękny referat o politycznem 
i gospodarczem położeniu kraju wyglosił tow. dr. 
Szumski z Krakowa. Już na początku referatu u- 
kryci na tyłach naganiacze BBS (nie robotnicy), 
chcieli wszcząć awanturę, by dać komisarzowi po- 
wód do rozwiązania wiecu, jednak stanowcza po- 
stawa zgromadzonych uspokoila ich. (Stojący na 
tyłach twierdzą, że najgłośniej krzyczał tajny a- 
jent policyjny po cywilnemu). Gdy referent za- 
czął PROCE marszałka Piłsudskiego, twier- 
dząc, że istnieje w Polsce jego dyklalura, komi- 
Sarz Habiński, rozwiązał wiec i nakazał skonsy- 
gnowanej w sąsiedniej restauracji policji opróż- 
nić salę. Referen! zdołał mu jednak jeszcze po- 
wiedzieć, że mogą nas więzić, mogą sirzelać, 
dnak żywej idei w klasie pracującej nie zabiją, 
bo lego nawet carska ochrana nie mogła dokonać. 
Śpiewając Czerwony Sztandar zgromadzeni opu- 
ścili salę. Rozwiązanie wiecu podziałało na zebra- 
nych bardzo podniecająco i tylko dzięki wplywo- 
jowarzyszów komitetowych nie przyszło do ja- 
kichś zaburzeń. Część zebranych wyparta przez 
policję w sironę dworca, udala się tamże, ocze- 
kując przyjazdu tow. posła Stańczyka i zwartą 
masą przyprowadzila go aż do bramy Domu Ro- 
botniczego. W godzinę pózniej odbyla się konfe- 
rencja delegatów poszczególnych grup Związków 
zawodowych tutejszego zagłębia, na której tow. 
Haluch referował sprawę dolychczasowej działal- 
ności Komitetu Budowy Domów Ludowych i pro- 
jękty na przyszłość, oraz sprawy związane z ple- 
biscytem. 

Następnie tow. posel Słańczyk w przeszło ga- 
dzinnym przepięknym referacie omówił obecną 
Sytuację polityczną i gospodarczą w kraju, kry- 
zys gospodarczy i kwestję bezrobocia. 

Pa udzieleniu wyczerpujących informacyj i wy- 
jaśnień w sprawie plebiscylu uchwałono rezolu- 
cję stwierdzającą, że rządy pomajowe doprowa- 
dziły kraj i społeczeństwo do ostatecznej ruiny. 
potępiającą bezprawne rozwiązanie wiecu, polę- 
piającą rozbi|acką roboię BBS i wzywającą ogół 
robotników do bczwzględnej walki ze zdrajcami 
klasy pracującej. Rezolucja protestuje przeciwko 
ograniczeniu doraźnej pomocy dla bezrobotnych, 
domaga się zasiłków dla wszystkich pozbawionych 
pracy i wzywa sekrelarjat Zw. Górników ł Ko- 
mitet PPS da zwołania w najbliższym czasie o- 
gólnego wiecu pracujących i bezrobotnych celem 
podniesienia ogólnego protestu przeciw ograni- 


$ czeniu doraźnej pomocy dla bezrobotnych. 


„Wampir“ z Düsseldorfu i jego żona 


O pożyciu małżeńskiem Kurtena padają nastę- 
pujące szczególy: Żona Kurtena przed wielu laty 
otrzymała 5 lat ciężkiego więzienia za zastrzele- 
nie swego uwodziciela, który nle chclał się z nia 
ożenić. Więzienie tak oddziałało na kabieię, że 
była szczęśliwą, gdy Kurten się z nią ożenił i 
zawsze dobrze się z nią obchodził, 

Gdy małżeństwo przyszło do skutku, Kilrteno- 
wa nie znała kryminalne] przeszłości swego męża. 
W r. 1926 Kiirtenowi wytoczono śledztwo o oszu- 
stwo przez przyrzekanie małżeństwa rozmaitym 
kobietom. W sprawie tej Kilrteńowa stanęła cal- 
kowicie po jego stronie, zarzucając uwiedzlonym 
kobietom winę. Wiedziała ona, że Kürten ma wiel- 
kie powodzenie u kobłet tak dalece, że nawet w 
Ł zw. porządnych domach uważano go za poważ- 
nego narzeczonego rozmaitych kucharek i poko- 
jówek, Raz tylko w jednym domu nle pozwalano 
mu odwiedzać „narzeczonej”, za co Kürten urzą- 
dził olbrzymią awanturę, W śledztwie o tę spra- 
wę wyszło na jaw, że Kurien po kolei gwałcił 
wszystkie kobiety, z któremi się stykał, a poza- 
tem wyłudzał od nich pieniądze. Z tego śledztwa 
Kirtenowa dowiedziała się, że mąż je] jest wielo- 
krotnie karanym zbrodniarzem. 

Ta wiadomość tak ją wzburzyla, że podała o 
rozwód, ale Kurien potrafił ją namówić da cofnie- 
cias kargi rozwadowcj. Po adsiedzeniu kary za 
oszustwa małżeńskie. było to w r. 1928, Kurten 
nie móg! znaleźć pracy. Zajmował się werbawa- 
niem na dworcach gości do podrzędnych hoteli- 
ków. 

W dalszym cazı dochodzeń ustalono, że Kur- 
tenowa jako będąca w pracy jako pomywaczka 


w kawiarni przez całą noc nie wiedziala o wy- 
<cieczkach nocnych swego męża. Raz tylko, gdy 
spóźni! się z powrotem do domu, zauważyła na 
jego ubraniu ślady krwi, Kitrten jednak potrafll jej 
jednak ten wypadek przedstawić w niewinnem 
świetle, Teraz Kiirtenowa, jak donieśliśmy, zwa- 
Tjowala a przynajmniej udaje, warjatkę. 


Policja ujęła wspólnika krwawego wampira, 
który sprowadzał Kiirtenowi ofiary, Ofiary te 
Kurten gwałcił i mordąwał. Wspólnikiem tym jest 
robotnik nazwiskiem Meurer. Kurten zeznał, że 
przed aresztowaniem przygotowywał na 22 maja 
nowy zamach morderczy, W mieszkaniu potwora 
znaleziono nożyce. Otwory w czaszkach zamor- 
dowanej służącej Hahn i Gertrudy Albermann po- 
twierdzają zeznania mordercy, że zabił je pchnię- 
ciami tych nożyc. Policja opublikowała łotografję 
zbrodniarza we wszystkich dziennikach i wezwa- 
la dziewczęta | kobiety, aby się zgłaszały do po- 
lic, ponieważ nie ulega wątpliwości, że liczba 
napadniętych jesl znacznie większa, niż zanoto- 
wano w policji. 
20000000000000000000500002%004000099 

Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 
Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR, 


1 w Administracii „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 
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Sanacyjni „przyjaciele“ dzieci 
w krakowskiej Kasie Chorych 


KOMISARZ KOLKIEWICZ NAKŁADA KARĘ NA UBEZPIECZONĄ ROBOTNICE Z POWODU 
WEZWANIA LEKARZA DO CHOREGO DZIECKA! 


Posiadamy dokument jaskrawo charakteryzują- 
cy „Spolecznego“ ducha komisarskich rządców w 
krakowskiej Kasie chorych. Mianowicie pismem z 
14 maja br. L. cz. 16279 podpisanym przez pp. dr. 
Emila Bobrowskiego, jako lekarza administracy|- 
nego i komisarza dr, Kołkiewicza, skierowanem do 
robotnicy A. L., wymienieni panowie zażądali od 
tejże robotnicy zwrotu kosztów w kwocie 9 zł. po- 
wstałych skutkiem wezwania lekarza kasowego do 
chorego paramiesięcznego niemowlęcia w dniu 27 
marca. Sprawa przedstawia się następująco: Za* 
niepokojona obiawami przeziębienia u dziecka, u- 
bezpieczona A. L. zażądała lekarza z Kasy cho- 
rych, który przybywszy, stwierdził, że stan zdro- 
wia dziecka nie budzi poważnych obaw i przepi- 
sal odpowiednie lekarstwo (L. 538, 28 marca 1940), 
ale na tem nie koniec. Po dwóch miesiącach pn. 
Bobrowski i Kolkiewicz zażądali od robotnicy 
zwrotu kosztów wizyty lekarskiej „do dnia 1 czer- 
wca br. pod rygorem wdrożenia kroków sądo- 
wych“. 

Nie przeczymy. że zachodzą wypadki lekko- 
myślnego wzywania lekarzy kasowych przez nie- 
których ubezpieczonych. — Wywoływanie jednak 
postrachu przez bezwzględne stosowanie kar į gra” 
źby sadowc, może zaszkodzić samemu lecznictwu 
społecznemu, zdyż wstrzymywać będzie ubezpie- 
czonych od żądania pomocy lekarskiej w domu na- 
wet w wypadkach, gdy ta pomoc będzie nieodza- 
wnie i niezwłocznie potrzebna. Widzimy, że bez 
porównania więcej zła spowodują postrach, obawy 
i wahania przed wezwaniem lekarza do domu, ani- 
żeli zdarzające się czasem wypadki wezwania le- 
karza bez naglącej potrzeby. W pierwszym wy- 
padku może to kosztować niejednokrotnie nawet 
dycie ludzkie 1 tragedję calej rodziny; w drugim 
kilka złotych. Tak rozumować będzie społecznik, 
ale nie można tego wymagać od p. Kolkiewicza 
który zupełme w infym „duchu i kieruhku w ma- 
zistracie „pracowal“, a do Kasy chorych przy- 
szedł dla zapeluie innych, niż społecznych, celów... 


Wiadomości polityczne 


POWRÓT MINISTRA ZALESKIEGO 
Minister Zaleski w towarzystwie małżonki apu- 
ścił wa czwartek Londyn po dziesięciodniowym 
pobycie. Minister odleciał na samolocie „Złota 


Strzala“ do Paryża, gdzie zabawia dwa dni w dro“ | 


dze powratnej do Warszawy. 
ZAPRZECZENIE P. BARTLA 


W związku z pozloskami, które ukazaiy się w 
prasie warszawskiej na temat utworzenia nowego 
ugrupowania szimowego, z którą sprawą zlącza- 
no nazwisko bylego premjera prof. Bartla, „Gaze- 
ta Poranna" donosi, że bawiący obecnie staje we 
Lwowie byty premier prof. Bartel upoważnil re- 
dakcje pisina do stwierdzenia, że o Żadnej podob- 
nej akcji nic nie wle i że obecnie w żadnej działal- 
ności publicznej nie bierze udziału, 

O ZAJŚCIE NA GRANICY 
POLSKO - NIEMIECKIEJ 

Buro Woliia donosi: We czwariek w Opaleniu 
zebrala się komisja niemiecko-polska, powołana do 
przeprowadzenia śledztwa W Sprawie zajścia gra* 
nicznego. Komisja dokonała wizjł lokalnej na mici- 
scu zajścia, oraz ustalila modus procedend; dla dal- 
szych narad, następnie rozpoczną się przesluchi- 
wania świadków. Przewidziane jest ogloszenie 
wspólnego protokolu o wynikach śledztwa. — W 
Kwidzyniu odbywa się sekcja zwłok palskiego 
podolicera, który zmari skutkiem ciężkiej rany po” 
strzałowej w brzuch, otrzymanej w czasie strze- 
laniny w budce paszparlowej w Opaleniu od nic- 
mieckiego urzędnika kryminalnego. Jak stychać, 
zdjęcie roenigeniczne kull, która utkwiła w stosie 
pacierzowym, wykazać miały ponad wszelką wąt- 
pliwość, że chodzi tu a kulę rewolwerową, nie zaś 
karabinowa. Strona niemiecka zgodziła się z całą 
gotowością na prośbę polska. aby po zwolnieniu 
zwłok zastrzelonego podolicera polskiego z pod 
sekwesiru zająć się zlożeniem ich do trumny i 
przewiezieniem do granicy polskiej pod Opaleniem 
celem wydania władzom polskim. Przesluchiwarnye 
świadków ptzed komislą niemiecko-polską dla zba 
dania załścia granicznego rozpoczęło się we czwar 
tek © godzinie 9 rano w niemieckiem biurze cefnem 
w Opaleniu. Komisja spodziewa się ukończyć swe 
prace w ciągu dwóch dni. 


l 
| 
| 
1 


zonym niema mowy o złej 
, czy jakiejś spekulacji ze strony robotnicy- 
matki A. L. W macierzyńskiej trosce o zdrowie 
maleństwa, obawiała się je nieść wśród Śnieżnej 
pluty marcowej do o parę kilometrów oddalonego 
amhulatorjum Kasy chorych. Więc z tego pawadu 
ma biedna matka ponieść karę mimo, iż jest uhez- 
pieczona i posiada prawo do leczenia w Kasie cho- 
rych? Dziewięć zlotych! Czy panowie: komisarz 
Kolklewicz i dr. Bobrowski wiedzą o tem, że ta 
„suma”, to jednak półtygodniowy zarobek tejże 
robotnicy. Grożą sądem, a więc są gotowi wziąć 
ostatnią poduszeczkę z pod główki niemowlęcia, a 
może i kolebkę, gdy nie starczy na zapłacenie ko- 
Sziów wizyty lekarza kasowego i sądowych kosz- 
tów, sanacyjnego adwokata komisarskiezo! Ale, 
mimo że „żyjemy“ w okresie „sanacji“, nie wie- 
rzymy, aby panawie Kolkiewicz i Bobrowski w 
sądzie wygrali. Musialyby sądy składać się z ludzi 
typu p. Kolkiewicza. 

Skoro więc p. komisarz Kolkiewicz i jego „pra” 
wa ręka" p. dr. Bobrowski żądają 9 złotych „zwra- 
tu kosztów“ od biednej robotnicy, to ubezpieczeni 
zapytują, kiedy p. Kolklewicz zwróci Kasie cho- 
rych koszta używania samochodów Kasy na swoje 
| swej rodziny wycieczki do Zakopanego, Warsza- 
wy i do codziennych swych przyjemności; kiedy 
„Sekretarz“ p. Hardt zapłaci za użycie samochodu 
Kasy na wycieczkę świąteczną do Brześcia nad 
Bugiem. Przecież to potworne, że ten sam komi- 
sarz p. Kolkiewicz, który suto Opłaca pieniędzmi 
ubezpieczonych klikę nierohów sanacyjnych w Ka- 
sie, który tysiące złotych płacj Cierniakowi za „pa- 
stojowe" (dzierżawionych samochodów przed gma 
chem Kasy), że ten komisarz żąda zwrotu 9 złotych 
kosztów za wezwanie lekarza do dziecka ubezpie- 
czonej robotni Fakt ten żest najlepszą ilustracją 
„Systemu sanacyjnege i ducha jego wykonawców 
uważających państwo i instytucje spałeczne za 
swoje prywatne tolwa a obywateli i ubezpie- 
czonych — za poddanych pańszczyźnianych! 
Oczywiście, skoro koinisarz obdarza synekurami 
postów i agitatorów RB w Kasie chorych, jeśli sub- 
wencjonuje budowy domów „przysposohlenia woj- 
skowego" i różne Sanacyjne związki „obrońców 
ojczyzny", to brak mu Środków na cele właściwe, 
ca odbija się iatalnle na interesach członków Kasy, 
na leczniciwie! 

Stosunki te nie zmienią się depóty. dopóki Kasą 
chorych rządzić będą ludzie bez poczucia społecz- 
sego i narzuceni, nieodpawiedzialni przed ubezpie- 
czanyini i niekontrolowani. Dlatego też ubezpiecze- 
nl żądają usunięcia komisarza z Kasy chorych i 
przeprowadzenia wyborów do Rady Kasy cho- 
Dw M l 


Sprawy partyjne 


DOROCZNA KONFERENCJA 

RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS W KRAKOWIE 
odbędzie się w niedzlelę 1 czerwca o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego przy 

ul. Dunajewskiego 5 w Krakowie. 
Porządek dzienny: 

1) Odczyianie protokolu z ostatniej konferencji. 

2) Sytuacja polityczna | gospodarcza, 

3) Sprawy organizacyjne | prasowe, 

4) Dyskusja i wolne wnioski. 

Referować będą tów. posłowie Pużsk i Zuław- 
ski oraz senator Dr. Danie] Gross. 

Wstęp na konferencję z głosem stanowczym 
mają upełnomocnieni delczaci Komitetów okręgo- 
wycli, powiatowych i miejscowych. 

Za Wydział Rady Wojewódzkie] PPS w Krakowie: 

Sekretarz: Przewodniczący: 
Dr, R. Szumski, Posel Zygmunt Żuławski, 
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TOW. CZŁONKÓW SĄDU PARTYJNEGO za- 
praszamt na posiedzenie w niedzielę ! czerwca o 
11 przedpołudniem w redakcji „Naprzodu“, 

Feldman. 

MŁODZIEŻY RQBOTNICZA! WSTĘPUJCIE 
DO KOŁA KRAJOZNAWCZEGO ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY TUR! Kolo krajoznawcze urządza | 
w okresie letnim cały szereg dalszych i bliższych | 
wycieczek krajoznawczych. Z pożytkiem dla zdro- 
wia i wesolo spędzicie czas wolny zdala od dusz- 
nych warsziatów pracy, wspólnie z mładymi To" 
warzyszami pracy Zglaszakcie się da sekretarjatu 
Organizacji Młodzieży TUR (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro). 


Go to jest „Togal”? 


Tabietki-Togal są skutecznym Sm przeciwko rau- 
d 


wym I m g 

aw INE e eoan 

nych małowartościowych środków. Wedlug rejentalnego 

poświadczenia przeszlo E000 lekarzy wyrsziła swoja uzna- 

ule dla skuteczności działania Togalu. Nabyć można we 
wszyałkich aptekach. Nr. regiatr. 1384. Cona 2— zt. 


KRONIKA 


Kraków, 31 maja. 


Wycieczka TUR 
do Muzeum etnograficznego 


W sobotę 31 maja br. odbędzie się o godz., G 
wieczór wycieczka do Muzeum etnograiicznego na 
Wawelu, Jest to jedyne w Polsce muzeum, posia- 
dające wspaniałe zbiory rzeźb, ubiorów, tkanin i 
zabawek ludowych, Prelekcje wygłosi kustosz Mu- 
Zcum dr. Tadeusz Seweryn, poczem będzie udzie- 
lać objaśnień, Punkt zborny punktualnie o godz. 6 
wieczór przed gmachem Muzeum etnograiicznego 
na Wawelu. 
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Niezwykle liczna wycieczka TUR 
na Wawel 


W ub. czwartek zwiedzali Turowcy komnaty 
zamkowe na Wawelu oraz Smoczą Jame. Wy- 
cieczka była niezwykle liczna, tak, że musiano 
podziejlć ją na trzy grupy, aby można było do- 
Kladnie i z korzyścią oglądnąć zamek wawelskil. 
Zaznaczyć należy, że jest to Już piąta wycleczka 
TUR na Wawel w ostatnich dwóch latach i za- 
wsze cieszy się niebywałą frekwencją. Dzięki nad 
zwyczajnej życzliwości zarządcy Wawelu p. Ta- 
szakowskiego, który zawsze ułatwia TUR zwie- 
dzanie zamku, wycieczka udała się znakomicie, 
Przy tej sposobności należy się p. dyr. Taszakow 
skiemu podziękowanie za uprzejmość | osobiste 
kierownictwo wycieczką kongresu górtików, któ- 
Ta z inicjatywy TUR zwiedzała w czasie swoich 
obrad zamek wawelski, 
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Grad zniszczył zasiewy 
pięciu wsi 

Onczdaj późnym wieczorem przeszła hurza 
zradowa przez gminy Jastrząbka Stars, Róża, 
Wiewiarka, Mokre i Zassów pod Tarnowem. Grad 
wielkości orzecha włoskiego zniszczył pszenicę | 
żyto w Jastrząhce Starej na około 20%, w Róży 
miejscami na około 100%, w Wiewiarce na okoła 
20%, w Mokrem | Zassowie na około 20%, 
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UROCZYSTE OTWARCIE WYSTAWY JUBI- 
LEUSZOWE]. Dziś w sobotę rozpoczną się uro“ 
czystości, związane z 75-rocznicą zasiużonego To= 
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. O godzinie 
12 w poludnie odsłonięcie w Pałacu Sztuki tablicy 
pamiątkowej ku czci poległych na wojnie plasty- 
ków. Naslępnie otwarcie wystawy jubileuszowej. 
Tu przemówią: prezes Towarzystwa W, Jarocki, 
imieniem pisarzy polskich K. H. Rastworowski i 
inni. Wstep na te uroczystości dla posiadaczy ak- 
cyi bez dopłaty, dla innych po 2 złote. Wieczorem 
bankiet w Grand Hotelu, Na bankiet ten zapisy- 
wać się można jeszcze w kancelarii Pałacu Sztuki 
przy placu Szczepańskim. Na otwarcie wyslawy 
przyjeżdża bardzo wiele osób z poza Krakowa. 


TYDZIEŃ POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY- 
ŻA rozpocznie się w Krakowie wlełkim festivalem 
na dziedzińcu zamkowym dziś w sobotę a godzi- 
nie 8 wieczorem pod klerunkiem dyr. Wallek-Wa- 
lewskiego | prof. Gradziokie|. Dnia I czerwca o 
godzinie 9 rano msza w katedrze ną Wawelu, na- 
stępnie poświęcenie sztandaru PCK na dziedzińcu 
zamkowym oraz pochód z Wawelu na Rynek, — 
Dnia 3 czerwca o godzinie 6 wieczorem przemówi 
prof, Rutkowski na Rynku o znaczeniu polskiego 
Czerwonego Krzyża. Dnia 6 czerwca, od godziny 
5— wieczorem koncerty muzyk wojskowych i 
szkolnych. Dnla 8 czerwca w porze wieczornej 
„sobótki” na Błoniach. 


DAR DLA MUZEUM NARODOWEGO. Pani Ja- 
dwiga z Estrecherów Kulczyńska ofiarowała do 
Muzeum Narodawego zblór kilkuset odznak me” 
talowycji z okresu Wielkiej wojny. Zbiór ten, na- 
zwany imieniem syna Ofiaradawczyni Leona, cho- 
rążegu 2-Eicj Brygady Legionów Polskich. polezie- 
ga w roku 1915, włączony zostanie do dzialu pa- 
miątek lezjonowych. 


Fałszywy „naczelnik policji śledczej” 


Warszawski urząd śledczy był ostalniu zasko- 
czany sensacyjnemi wiadomościami. Z inform 
cyj, jakie z wielu stron napływały, wynikało, 
jakiś nieznany gość podawał się za szefa policji 
kryminalnej w Warszawie, rozslawiał posłerun- 
ki wywiadowcze, kierował obławą, werbował kan 
dydatów iid. Fe dane spowodowaly specjalne wy- 
wiady celem wyjaśnienia osoby tajemniczego d 
gmtarza, sprawującego w zagadkowy sposób wy- 
soki urząd naczelnika wydziału śledczego. Wnet 
jedna z policjaniek warszawskich spolkala się w 
jednym z banków z jakąś młodą osobą, nieznaną, 
rzekomo wywiadowczynią, pełniącą slużbę z roz- 
kazu „pana naczelnika!” 

— Klio jest tym naczelnikiem? — zapytała 
prawdziwa wywiadowczyni. 

— Kto? To koleżanka nie wie? Fo dobre sobie!” 
Moim naczelnikiem jest kapilan marynarki. On 
mi kazał tu siać i ja się z lego miejsca ruszę! | 
— odpowiedziala nieznajoma. 

Była nią — jak się okazało — 19-letnin Helena 
Kowalska, używająca pseudonimu „Basia“. Poli- 
cja niezwłocznie przystąpiła do dochodzenia, któ- 
re ujawniło wiele ciekawych i charahteryslycz- 
nych momenlów. Kowalska — jak oświadczyła — 
podczas jednej z przejażdżek na motocyklu wy- 
najętym w firmie „Autocykle”, poznała za pośred- 
nictwem inż. Blumenthala, eleganckiego kapila- 
na marynarki, podającego się za Piotra Wapiń- 
skiego. Po królkiej znajomości randka i kino. — 
Wkrólce K. dowiedziała się, ma przed sobą 
niezwykłego gościa. Nowy bowiem jej znajomy, 


jest 
P NACZELNIKIEM POLICJI ŚLEDCZEJ 
W WARSZAWIE 

Kowalska byla niezwykle uradowana. Oddaw- 
na marzyła o karjerze wywiadowczyni, aż lu na- 
raz nadarzyła się jej taka niespodziewana spo- 
sobność. Wapiński, wedlug slów Kowals] 
gazował ją na służbę, przyrzekając, że sumien- 
nem i gorliwem wykonywaniem obowiązków mo- 
że doczekać się dużego awansu. 

Kancelarja naczelnika z dystynkcjami kapitana 
marynarki mieściła się w domu przy ul. Kroch- 
malnej 15, gdzie Wapiński pelni? obowiązki ad- 
minisiralora i rządcy meldunkowego. Kowalska 
olrzymala „nominację* wywiadowczyni, broń do 
ręki i przystąpila do służby. Debiul jej odbył się 
w lokalu Banku drobnego kupiectwa przy ul. 
Dlugiej 47, gdzie z polecenia szefa swego pełnila 
służbę wywiadowczą, z wiedzą tamlejszego per- 
sonalu. Niezałeżnie od lego K. przydzielona była 
do osobistej ochrony urzędnikowi bankowemu Ta- 
sinowiczowi podczas wyjazdów iegoż z większe- 
mi sumami na miaslo. Pozalem, z polecenia Wa- 
pińskiego, Kowalska oraz koleżanka jej Karolina 
Lewandowska, również zaangażowana do slużby 
śledczej, spełniały cały szereg czynności policyj- 
nych. Obserwawały osoby, wskazane im przez „pa- 
na naczelnika", przeprowadzaly poufne wy 
dy, slały po kilka godzin w różnych punktach 


Warszawy na obserwacji itd. 


Obie le falszywe źgeniki były przekonane, iż 
naczelnik ich działa legalnie, niezależnie od pv- 
licji śledczej, urzędującej przy ul. Daniłowiczow- 
skiej. 

Ow Wapiński, którym w rzeczywistości był Pa- 
weł Wajblal, z zawodu farmaceuta, szeregowiec 
rezerwy, wykrył jakoby na własną rękę polaje- 
mną gorzelnię i fabrykę falszywych pieniędzy. w 
związku z czem zaareszłowano jedną z lokalorek 
domu przy ul. Krochmalnej 15. 

Kowalska i Lewandowska uzbrojone w rewol- 
wcry, były na obserwacji w jednem z lych po- 
dejrzanycn miejsc, przyczem 

ZA ZWOLNIENIE ZAARESZTOWANEJ 

W MIESZKANIU KOBIETY ZAPŁACONO 

JAKOBY 1.500 ZŁ. NA RĘCE KAPITANA 
KIERUJACEGO ŚLEDZTWEM 

Wyszlo również na jaw, iż Kowalska, wyslę- 
pująca w roli wywiadowczyni, interwenjowała 
w minislerjum spraw wcewnęlrznych w sprawie 
zezwolenia na pobył w Warszawie obywatelowi 
rumuńskiemu, Sałlomonowi Winklerowi. Z ra- 
mienia Wapińskiego vel Wajsblata, K. załatwia- 
la różne formalności w urzędach, między innemi 
w inspekcji handłowej w magistracie slarala się 
o przepisanie koncesji fabrycznej niejakiego Pe- 
relmanu na Perelmutra. Kowalska i Lewandow- 
ska, które wiarzyły, iż są przydzielone „do II de- 
parlameniu nadzwyczajnego policji śledczej”, śle- 
po wykonywały najróżnorodniejsze czynności, 
wchodzące w zakres służby bezpieczeństwa. Miały 
przylem w sprawach uaglych lelefonować wprost 
do urzędu śledczego luh pod nr. 58-19. Wajsblat, 
udający oficera marynarki, przeprowadzał inwi- 
gilacje i wywiady w różnych miejscach i skła- 
dach. Ostatnio Lewandowska miała wyznaczony 
posterunek przy ul. Okopowej w pobliżu cmen- 
tarzą żydowskiego. Stała w niewiadomym bliżej 
telu od godz. 11 wiecz. W pobliżu znajdował się 
Wajsbłat, mający wydać dalsze instrukcje, rze- 
komo w niezmiernie ważnej sprawie. Nagle pa- 
dło z bliska kiłka strzałów, które lak przeraziły 
stojącego w pobliżu „pana naczelnika”, iż ze slra- 
chu uciekł. Okazało się, iż nie byly ta strzaly re- 
wolwerowe, lecz slrzały ze slraszaka, dane przez 
jakąś grupę lobuziaków z ul. Okopowej. 

Policja zgromadziła b. wiele materjalu, i 
jącego działalności zagadkowego szela polic, 
czej w slolicy, rozslawiającegu posterunki w in- 
stytucji bankowej na czas strajku ekonomicznegu, 
prowadzącego służbę ochronną inwigilacyjną ild. 

ly szereg charakierystycznych faklów oświe- 
Uili świadkowie. 

Wśród dokumentów. znalezionych przy praw- 
dziwym Wajsblacie a falszywym Wapińskim. u- 
wagę zwraca zaświadczenie, slwierdzające, iż W. 
pełnił jakohy funkcje kapitana statku. Dalsze do- 
chodzenie w celu wyświetlania zakresu pracy „ka- 
pitana marynarki” Wapińskiego-Wajsbłała, na 
samozwańczym urzędzie naczelnika policji śled- 
czej w toku. 
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Usiłowane porwanie dziecka w wśródmieściu Warszawy 


We czwartek w godzinach przedpoludniowych | ten odmowił interwencji. W listopadzie 1929 r. 


nieliczni przechodnie na ul. Zielnej, byli świad- | 
kami niezwykłego napadu na slaruszkę w celu 
porwania prowadzonego przez nią dziecka. Szcze- 
góły ego zajścia są nasiępujące: Jun Świerczew- 
ski, handlowiec, przed 7 laty poślubił Martę Szma- 
terównę, modystkę. Małżeństwo to było niedo- 
brane. Jeszcze przed uplywem 2 lat po ślubie za- 
częły się sprzeczki i zatargi z powodu niestosow- 
nego prowadzenia się młodej małżonki. Dwnkra- 
tnie Świerczewscy rozchodzili się, wreszcie w 
sierpniu 1928 r. rozslali się na dobre. Dzieci: obec- 
nie 86-letni Miecio i 4-lelnia Wandzia pozosłaly 
przy ojcu pod opieką babki 60-letniej Bronisła- 
wy Świerczewskiej i dziadka Wacława, właści- 
ciela zakładu lakierniczo- pozlotniczego. żona do- 
magała się, aby mąż oddal jej na wychowanie 
dzieci, lecz ten, pomny na jej prowadzenie się, 
nie zgodził się. Wobec tego Świerczewska groziła, 
iż wszelkiemi sposobami będzie się starala, aby 
dzieci mieć przy sobie. 

21 grudnia 1928 r., gdy dzieci były chore na 
odrę, do mieszkania Świerczewskich przyszlo 2 
klijentów, jak się później okazało, umyślnie pod- 
stawionych przez wyrodną matkę. Wchodzący 
drzwi pozostawili uchylone. W momencie gdy ro- 
dzice S. zajęci byli klijeniami, weszla żona S. ze 
służącą itane iteka Rosiakówną, które szybko za- 
częły dzieci ubierać, ażeby je wyprowadzić. Do- 
strzegł lo dziadek, podskoczył do lelefonu i za- 
wiadomił ojca dzieci, który w kilka minut zjawił 
się na miejscu. Tymczasem sprawczynie usiła- 
wania porwania, zostały wypchnięte z mieszka- 
nia. Wkrółlce matka powróciła z poliejaniem, lecz 


na rogu ul. Marszałkowskiej i Królewskiej, gdy 
3-lelnia Wandzia puwracała ze spaceru w towa- 
rzystwie swej ciolki Leokadji S$akowiczowej, zo- 
stała 
PORWANA PRZEZ SWĄ MATKĘ. 

Miesiąc Irzymala dziecko u siebie, poczem ode- 
slała je przez jakąś kvbielę. Wandzia była glo- 
dna i brudna, bez zwierzchniego ubrania. Tym- 
czasem Świerczewski oddał sprawę o rozwód ad- 
wokatowi Sonenhergowi, b. naczelnikowi urzędu 
śledczego m. Warszawy, który w dalszym ciągu 
ja prowadzi. 

We czwariek przed południem Bronisława 
Świerczewska wyszła na spacer ze swym wnucz- 
kiem Mieciem. Gdy przechodzili ul. Zielny, zosta- 
ła nagle otoczona przez 5 osób: Świerczewską, 
malke jej Cecylję, nięża jej Kazimierza, przez nie- 
znaną kobietę i mężczyznę. Kazimierz Szmater, 
uzbrojony w grubą laskę, zaskoczył z tyłu i ude- 
szył silnie Świerczewską pięścią w lewy bok, po- 
czem usiłował porwać dziecko. Tymczasem Mie- 
cio objął babkę w pół i przerażliwym głosem 
krzyczał: „Babuniu, raluj'* Mimo dotkliwego bò- 
lu oraz podniecenia nerwuwego, staruszka reszl- 
kami sił przytrzymala wnuka i nie pozwoliła ga 
sobie GRE 

KRZYK STARUSZKI i DALECKA 
zwabił w jednej chwili przechodniów. Skorzysia- 
ła z tego dzielna kobiela, porwawszy wnuka na 
ręce, wpadła do pralni Eugenji Klepackiej w ul. 
Próżnej, wkrótce znałazla się w podwórzu domu 
Marszalkowska 117. Powróciwszy do mieszkania, 
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staruszka dostała silnego alaku nerwowego, wo- 
bec czego domownicy przewieźli $. do ambula- 
torjum pogotowia. lam lekarz stwierdził potlu- 
czenie lewcgo boku i podniecenie nerwowe. — 
W królkim czasie epilog tej sprawy rozstrzygnie 
się w sądzie. 

—000— 

OMYŁKA DRUKU. — W „Naprzodzie” z daty: 
Piątek 30 maja w artykule wstępnym w szpalcie 3, 
wiersz 9 z góry, mylnle wydrukowano: zrobić 
miejsce „prokuratorowi” zamiast pułkownikowi. 

t STANISŁAW CISZEWSKI. Wczoraj nadeszło 
do Palskiej Akademii Umiejętności zawiadomienie, 
że w Warszawie zmarł Stanisław Ciszewski, wy- 
bitny socjolog, członek korespondent wydziału hi- 
storyczno-iłazołicznego Akademii. Na znak żało” 
by z zmacliu Polskiej Akademi, Umiejętności po- 
wiewa żałobna flaga. 

OTWARCIE GAŁERJI W  SUKIENNICACH 
PRZY OŚWIETLENIU WIECZORNEM. Zarząd 
Muzeum Narodowego komunikuje, że ze względu 
na silne zainteresowanie się publiczności nowem 
oświetleniem Galerji w Sukiennicach, zarząd Mu- 
zeum oznaczył termin otwarcia dla publiczności 
Galerii wieczorem, iuż na dziś, godzinę 730 —9'30. 
Odtąd Galerja stale będzie otwierana wieczorem 
w każdą sobotę w godzinach od 7'30--9'30, Cena 
wstępu zostaje w czasie tego wieczornego zwie” 
dzania nicznacznie podwyższoną (o 50 groszy od 
osoby) ze względu na wielkie koszta nowego o- 
świetlenia. Dla wycieczek pozakrakowskich zosta- 
ną udzielane odpowiednie zniżki za poprzedniem 
porozumieniem się w kancelarii. Godziny otwarcia 
Muzeum przedpołudnicm pozostają niezmienione. 
Udostępnienie Galerjj wieczorem zostało zapro- 
wadzone głównie ze względu na liczne rzesze lud- 
ności okolicznej Krakowa przyjeżdżającej do na- 
szego miasta w dnie sobotnie i niedzielne, 

SZKOŁA ZDROWIA. We wrześniu br. Związek 
Jekarzy Kas chorych w porozumieniu z krakowską 
Kasa chorych otwiera pierwszą w Polsce szkołę 
zdrowia. Zadaniem) tej szkoly będzie szerzenie hi- 
gieny wśród szerokich warstw spoleczeństwa. — 
W tym celu odbywać się będą systematycznie 
2—3 razy w tygodniu wykłady, polączone z po“ 
kazami świetlnemi oraz deimonstracjami. — Przy 
szkole będzie też zorganizowany kurs dla matek. 

NA WALNEM ZGROMADZENIU ZWIĄZKU 
LEKARZY KAS CHORYCH „KOŁO KRAKÓW“, 
odbyttm dnia 25 maja. wybrano następujący za= 
rząd: prezes dr. Medyński, wiceprezes dr. Rzego- 
ciński. sekretarz dr. Leinkram, zastępca sekreta- 
rza dr, Pauhna Wasscrberg, skarbnik dr. Golab, 
zastępca skarbnika dr. Ślączka. Członkowie Za- 
rządu: dr. Strzemieński, dr, Merz, dr. Czapnicki, 
dr, Lifszyc. dr. Szancenbach. Zastępcy członków 
zarządu: dr. Biernacki, dr. Ciećkiewicz, dr. Gą- 
siorowski. Komisja rewizyjna: dr. Slahr, dr Lachs, 
dr. Marcjaniak. 

HAŁASOWANIE SAMOCHODAMI, Ostatniemi 
czasy wkradł się zwyczaj jeżdżenia po ulicach 
miasta samochodami przy otwartym wydmuchu 
spalonych gazów silnika, co powoduje wielki ha- 
łas, bardzo niemily dla mieszkańców. To samo 
dotyczy nadużywania sygnałów samochodowych, 
względnie używania sygnałów  przeraźliwych, 
przeznaczonych dla jazdy na wolnych przestrze- 
niach, Postępowanie takie sprzeciwia się obowią- 
zującym w Krakowie przepisom drogowym, Wo- 
bec tego magistrat zwracając na to uwagę, wzy- 
wa wszystkich zainteresowanych do ścisłego sto- 
sowania się do przepisów z tem, że winni uarażą 
Się na surawe kary w drodze administracyjno- 
karnej. 

ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE MIEJSKICH 
ZAKŁADÓW CERAMICZNYCH. Komisja Rady 
miasta Krakowa dla miejskich zakładów przemy- 
słowych na posiedzeniu odbyiem w dniu 27 maja 
bin. pod przewadnictwem wiceprez. dra Landaua 
ua podstawie referatu dyr. inż. Menascliego za- 
twierdzila zamknięcie rachunkowe i rachunek bl- 
lansu mieiskich zakładów ceramicznych za rok 
1929 udzielając dyrekcii absolutorium na ten czas- 
okres. Przy tej sposobności wyrazila komisja u- 
znanje dyrekcji za korzystną działalność. Nadto 
komisja wybrała ze swego łona subkomitet, któ- 
ry rozpatrzy wnioski dyrekcji w sprawie rozbu- 


| dowy zakładów ceramicznych. 


KOMUNIKACJA W ALEI 4 MAJA. Magistrat 
wydał ostatnio rozporządzenie w sprawie komu- 
nikacji wozów motorowych po Alel 3 Maja, w 
którem zmienił poprzednie swojo rozporządzenie 
przez rozszerzenie zakazu przejazdu w niedziele 
i święta na godzinę 2-zą popołudniu tak, że w 
dniach tych nie wolno przejeżdżać w godzinach 
od- 11-tcj przedpol. do 2-giej popołudniu i od 4-tej 
popoł. da 8-mej wieczór. Winni niestosowania się 
do powyższego ulegną surowym karom w drodze 
administracyjnej. Zawiadamnając o tem magistrat 
wzywa wszystkich do ścisłego stosowania się do 
powyższego rozporządzenia. 


ŁÓDŹ URZĘDNIKÓW MAGISTRATU. W przy- 
slani wojskowego Klubu wioślarskicgo odbylo się 
uroczyste poświęcenie łodzi, na której zaloga zło- 
żna z 5-cin urzędników magistratu pod banderą 
miasta Krakowa udaje się do Gdyni i Gdańska. 
Rodzicami chrzestnymi byli p. prezyd, Anna Rol- 
lowa 1 dyr. Jan Krzyżanowski, Łódź nazwano 
imieniem p. prezydentowej „Hanka“. P. prezyden- 
towa rzucila do łodzi pęk kwiatów, a nastepnie 
wedlug przyjętego ceremoniału zlano łódź szam- 
panem. W uroczystości wzięli liczny udział urzęd- 
mcy magistratu z naczelnikiem biura prezydjalne- 
go r. Przeorskim oraz prezesem T. U. M. r. Ku- 
balskim/śktóry złażył załodze imieniem Tow. ży- 
czenia pomyślnci podróży. Na zakończenie uro- 
czystości podpisana pamiątkowy akt, który pod- 
pisali rodzice chrzestni oraz 5 członków załogi. 
Uroczystości przypatrywały się z mostu dębnic- 

jego tlumy publiczności. 

PREZES KLUBU MOTOCYKLISTÓW NAJE- 
CHAŁ NA WYŚCIGUJĄCY SIE MOTOCYKL. — 
W czasie wyścigu motocyklistów, właściciel auta 
asob dr. Wlodzimierz Mostowski, zam. przy ul. 
Smoleńskiej 25, prezes klubu motocyklistów, ja- 
dąc przez Wolę Justowska nieprzepisaną stroną 
drogi, najechał na nadjeżdżający z przeciwnej 
strony motocyk!, wywracając ga na drodze, przy- 
czem kierowca Oskar Doening, zam. przy ulicy 
Arjańskiej 9, doznał złamania lewej nazi panize! 
kolana, stlnczenia lewe 1ęki i ranę cięlą na ciele, 
zaś jadący z nim Józef sKlosiński, zam, przy ul. 
Lwowskiej, odniósł tłuczone rany na obu nogach. 
Motocykl uległ zupelnemu zniszczeniu, poszkoda- 
wanym udzieliło pogotowie ratunkowe pierwszej 
pomocy, poczem odstawiło ich do szpitala św. Ła- 
zarza w Krakawie. Jadący na aucić nic doznalł 
żadnych obrażeń, 

NAJECHAŁ MOTOCYKLEM u wylotu ul. św. 
Anny a Jagiellońskie! szofer Bulkowski Włady- 
slaw, zam. przy ul. Smoleńskicj 35 na auto oso- 
bowe prowadzone przez Nesa:ida Karpa, urz, pry- 
watnego, zam. przy ul. Przemysłowe) Z. Przy au- 
cie wybite zostaly szyby i złamany błotnik. Kie- 
rowcy nie odnieśli żadnych obrażeń. f 

WIELKIE WŁAMANIE. Do micszkania Reginy 
Nenfeld przy ul. Dietlowskiej 32 wlamali się mie- 
wyśledzeni na razie sprawcy i skradli lichtarze, 
świeczniki, kandelabry, srebro stołowe, sznur pe- 
ret, jeden pierścionek z brylantami, jedną parę 
kolczyków z brylantani, 16 łyżeczek srebrnych, 
150 sztuk dwukoronówek austriackich, kilka 5-ko- 
ronówek austri, 100 franków franc. i 100 rubli w 
zlocie, lącznei wartości okolo 10.000 zł. Dochodze 
nia w toku. 

—000— 
h qradolonowych na „Odlumbia”, „Polydor”, „Aruneaick” 
My na honin HUTTERER, mizka 42. 
—000— 

ZWIEDZENIE KOŚCIOŁA FRANCISZKANÓW. ego 
cennych zabytków, krużganków 'i witraży Wyspiańskie- 
zo odbędzie sie dziś w sobole a zodzmie 4 popołudniu 
pod kierunkiem dra Jerzego Dobrzyckieza, jako piata 
wycieczka z cyklu Towarzystwa miłośników historii i 
zabytków Krakowa. Zbiórka przed kościolem. Wsięp 
1 zloty. 

WIELKA LOTERJA FANTOWA TOM odbędzie się w 
niedzielę 1 czerwca przedpojudniem w Rynku główaym 
od strony ul. Szewskiej Do wygrania: drób, wędlina, 
artykuły spożywcze, żelazka elektryczne i gazowe, oraz 
inne wartościawe przedmioty. Cena losu tylka 50 gro- 
szy. Dochód na cele Towarzystwą, Ochrony Dzieci i 


Miodzieży (TOM). 
TEATRY | KONCERTY 


M. FRENKEL W „PANU DAMAZYM“. Ostatnią rolą, 
w której urzymy w 1eatrze im. J. Slowackieno Mieczy- 
sława Frenkla, będzie dzisiaj tytulowa postać w „Panu 
Damazym”* Blizińsklego, jeden z najlepszych w bogatej 
zalerii typów polskich artysty. Dalszą obsadę tworzą pp. 
Łozlńska (Maka), Klońska (pani Żegacina), Kostecka 
(Helena), Zalewska (pani Tykalska], Jednowski (rejent), 
Hierowski (Antoni). Kaczmarski (lokaj), Niewiarowicz 
(Genio), Szymański (Seweryn). Ponieważ występy M. 
Frenkla kończą się w dniach najbliższych, „Pan Da- 
mazy" powtórzony będze tylko jutro w niedzielę i we 
wtorek, W poniedzialek na przedsławieniu popularnem 
mo cenach zniżonych fredrowski „Wielki człowiek do 
malych interesów", nalwiększy sukces całega cyklu wy- 
stępów. Jutro popołudniu poraz ostatni wyborna kome- 
dia Bourdeta „Ostatnia nowość". 

WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA. Na ogólne 
żądanie po wielkich sukcesach w Warszawie, wurszaw- 
ska Szopka Polityczna, udajac się na toirnee artystycz- 
ne po Małopolsce, zatrzyma sie tylko dwa dni w Kra- 
kowie i da 1 czerwca dwa przedstawienia © godzinie 
715i 9'15. oraz w poniedzialek 2 czerwca jedna przed- 
slawienie a godzinie 8'3N wieczorem. Przedstawienia po 
cenach popularnych odbędą się w salt Bolońskiego (Ry- 
nek złówny 34]. Bilety wcześniej dd nabycia u Bolań- 
skiego. 

TRIO PROF. THEREMINA „MUZYKA Z POWIE- 
TRZA” da sle slyszeć poraz trzeci ! ostatnt w nonie- 
dzialek 2 czerwca w Starym Teatrze. Wynalazek proi. 
Theremina we wszystkich miastach zapełnia tlumnie 
sale, ściągnie niewatpliwie liczną publiczność, tem bar- 
dziej, że ceny miejsc są populąrney 
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„13 par uszu ludzkich na torze kolejowym 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu*) 
Warszawa, 30 maja. 
Dzisiejsza prasa popołudniowa donosi o nastę- 
pującej sensacyinej historii; Jeden kolejarz stał o- 
bok toru kolei Skarżysko-Koluszki- Warszawa a- 
bok stacji Uiazd. W pewnej chwili z wagonu prze- 
jeżdżającezo paciągu wysunęla się ręka mięska, 
która rzuciła na tor paczkę owiiiętą w żółty pa- 
pier. Kolejarz podniósł paczkę i ku swcmu prze- 


rażeniu znalazł w niej 13 par skrwawionych uszu 
ludzkich. Koleiarz dał znać na posterunek policji 
w  Ujeździc, skąd wysłano posterunkowego dla 
zabrania strasznego nakunku. Policja zwróciła się 
do uniwersytetów w Krakowie, Warszawie, Po- 
znaniu ı Lublinie z zapytaniem, czy z tamtejszych 
zakładów anatomicznych nie znikła przypadkiem 
taka masa uszu ludzkich, Odpowiedzi dotychczas 
niema. 


SPORT 


OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE 
PANÓW, urządzone przez WKS Wawel na stadjonie 
wojskowym odbędzie się dziś w sobotę I jutra w nie- 
dzielę. Dziś o godzinie 1530, a ł czerwca o godzinie 
9'30. Wstępy ze względów propagandowych 1 złoty i 


50 groszy. 
Z Polski 


SENATOR „SELROBU“ PODEJRZANY O KRA 
DZIEŻ. Lwowski „Dziennik Ludowy” donosi: 
W ostatnich wyborach do Senalu w wajewódz- 
twie wołyńskiem z listy „Sełrobu* zostal wybra- 
ny niejaki Mikołaj Chimczyn, podejrzany o kra- 
dzież pieniędzy w lwowskiem slow. robotników 

sslolarskich „Zgoda“. Swojego czasu donosiliśmy, 
ze dnia 15 stycznia br. skradziono w. stow. „/go- 
tła", do którego należą robolnicy siolarscy ze Lwo- 
wa, trzy kasetki z pieniądzini 1 książeczkami Ka- 
sy oszczędności. Organizacja robotnicza poniosła 
stralę okało 6.000 zlotych, złożonych jako skladki 
towarzyszów stolarzy, klóre słuzą na wypłatę za- 
silków w czasie obecnego bezrobocia. Wszystkie 
poszlaki wskazywały na lo, że lego bandyiyzmu 
dokonał Mikolaj Chimczyn, klóry od jakiegoś cza- 
su w tej organizacji grasowal, a nąwet z ramienia 
komunistów królko był jej przewodniczącym, co 
mu później ułatwiło dostanie się do ognioirwa- 
lej kasy. Prowadzone ślodziwo polwierdziło wszel- 
kie poszlaki i sprawa jest obecnie w prokuraiu- 
rze. Następstwem lej kradzieży bylo to, że robo- 
nicy stolarscy przepędzili wszystkich komuni- 
stów ze swojej organizacji, a gdy się tam pokazał 
Chimczyn, wyłakierowali mu gębę i stracili ze 
schodów. Obecnie dowiadujemy się, że to indy- 
widuum dostało manda: do Senatu jako prezes 
„Selrohu”, a nawet zamierza, jako „senalar“ wy- 
RAY na zgromadzeniach robotniczych we 

AO" 

'TRAGEDJA ROBOTNICY. Anna Kebuda, lal 
22, robolnica w kopalni „Pilsudski* w Jawarz- 
nie w czasie przechodzeniu przez tory kolej, po- 
Irącona została buforem, wskulek czego doznala 
złamania 2 żeber i uszkodzenia płuca prawego. 
Nieszczęśliwą odwieziono do szpitala Kasy chorych 
w Jaworznie. 

KRWAWA ZEMSTA WIERZYCIEŁI NA NIE- 
WYPŁACALNYM DLUŻNIKU. We środę w nocy 
pod wiadukiem kolejowym w Dąbrowie Górni- 
czej nieznani sprawcy dokonali napadu na 41-le- 
Iniego Hersza Bernsleina, kupca, któremu zada- 
no iępem narzędziem dwa silne ciosy w głowę, 
wskulek czego Bernstein padł nieprzytomny. Bern- 
stein przewicziony du szpitala mimo dokonanej 
nalychmiast operacji zmarł, Przyczyny mordu 
dotychczas nie uslalono. Motywy rabunku od- 
padają, ponieważ Bernsleinowi nic nie zabrano. 
Jak dodatkowo informują, Bernstein był niegdyś 
bogatym kupcem, a ostatnio zbankrutował, zosla- 
wiając szereg niepokrylych zobowiązań, co stalo 
Się prawdopodobnie przyczyną jego śmierci. — 
Sprawców napadu, jak wskazują pwszlaki, należy 
poszukiwać w kolach jego wierzycieli. Policja jest 
już na tropie mordercy. 

QD PIORUNA SPŁONĘŁO CALE GOSPODAR- 
STWO. Onegdaj w czasie burzy uderzył piorun 
w dom Pałki Alojzego w Podwilku, pow. Nawy 
Targ, wskutek czego spalił się dom mieszkalny, 
stodoła, stajnie, zboże, słoma i siano, ornz maszy- 
ny gospodarcze. Ogólna szkeda wynosi 6.000 zł. 
Dom był ubezpieczony na kwolę 3.900 zł. Inter- 
wenjowalą straż pożarna z Jablonki oraz z Zu- 
brzycy górnej i Podwilka. 

SMUTNY KONIEC WESELA. W czasie zaba- 
wy weselnej w domu Jana Zielińskiego w Kościel- 
cu ad Chrzanów powslała bójka pomiędzy gość- 
mi weselnymi, w czasie klórej Jan Łamoszka z 
Płazów, pow. Chrzanów i Kazimierz Urbańsk: z 
Kościelca, zostali poranieni nożami. Obydwóch 

| mdwieziono do szpitala Kasy chorych w Chrza- 
nowie. 

KATASTROFA AUTOBUSU Z UCZESTNIKA- 
MI WYCIECZKI GIMNAZJALNEJ. We środę 
w nocy pod Nowogródkiem, w odległości 3 kilu- 
metrów od Horodeczna, aulobus z 18 uczniami gi- 
mnazjum białoruskiego w Nowogródku. którzy 
udali się na wycieczkę w okolicę miaslu, uległ 
katasirofie. Rannych zoslało 10 osób, w lej liczbie 


dyrektor gimnazjum Ciechanowski. Stan jednego 
z uczniów, który otrzymał bardzo ciężkie uszko- 
dzenie głowy, jest beznadziejny. 


4 zagranicy 


W PROCESIE BYŁEGO WICEKONSULĄ STA- 
NÓW ZJEDNOCZONYCH W WARSZAWIE HAL- 
LA oskarżony Baskin skazany zosłał na 2 lata 
więzienia oraz grzywnę 5 tys. dolarów. Hall ska- 
zany zosfał na karę pozostawania przez czas nie- 
określony pod policyjnym nadzoreni, 

KRWAWY WIEC POLITYCZNY. W jednej 
miejscowości w Brazyłji doszło z okazji przemó- 
wień, wygłoszonych na politycznym wiecu do 
starcia między policją a uczestnikami wiecu. 18 
osób zostało zabitych, 30 zaś odniosło ciężkie lub 
lżejsze rany. 


TELEGRAMY 


„Niech żyje Sejm!“ 
Warszawa, 30 maja (tel. własny „Naprzodu”). 
Podczas pobytu prezydenta Rzplitej w Łowiczu 
padły z tlumu okrzyki „Niech żyje Sejm!“ Jest ta 
już drugi tego rodzaju wypadek w czasie objazdu 
prezydenta w województwie warszawskiem, 
aA D DR s Ea 
POWRÓT MARSZAŁKA SENATU 


Warszawa, 30 maja (ielei. wlasny „Naprzodu”). 
Marszałek Senatu prof. Szymański powrócil dziś 
z zagranicy. (Wedle doniesień pism p. Szymański 
odbył podróż zagranicę w Świeżo kupionym dla 
Senalu drogim samochodzie). 

` 
ELEKTRYFIKACJA CAŁEJ POLSKI 

Warszawa, 30 maja (tel. wlasny „Naprzodu”), 
Ministerstwa robót publicznych zwróciło się do 
komitetu cnergetycznego z prośbą o wypracowa- 
nie planu elektrylikacii całego terytorium Rzplitej. 
Komitet zlecenie to przyjął. Całokształtem tej pra 
cy kieruje profesor politechniki lwowskiej p. So- 
kolnieki. Prace podobno dobiegają już do końca. 

KONFEREYCJA POLSKO - RUMUŃSKA 
O MOST KOLEJOWY 

Warszawa, 30 imaja (telef. wlasny „Naprzóodu”) 
W ministerstwie komunikacji rozpoczęła się dzić 
konferencja polska-rumuńska w sprawie budowy 
mostu kolejowego na Czeremoszu na linii Kuty— 
Wyżnica. Budowa ma rozpocząć się już w czer 
wcu br, 


TELEFON POLSKA-AUSTRALJA 
Warszawa, 30 maja (PAT). Ministerstwo poczt 
i telczrafów z dniem 1 czerwca wprowadza ruch 
telefoniczny między Polską a Australją przez Ber- 
lin-Londyn. 
EMIGRACJA POLSKA DO PERU 
Warszawa, 30 maia (tel. własny „Naprzodu”) 
Ministerstwo pracy i opieki społecznej udzieliłc 
polsko-amerykańskiermu syndykatowi kolonizacyj- 
nemu w Warszawie zezwolenia na angażowanie 
osadników polskich do Peru w liczbie 250 rodzin 
w latach 1930/31, Pierwsza partja osadników w 
itości 50 rodzin ma wyjechać w lipcu br. 


KONFERENCJA PRASOWĄ PAŃSTW 
NADBAŁTYCKICH 
Ryga, 30 maja (PAT). W dniu dzisiejszym o- 
twarta została przez przewodniczącego łotewskie- 
zo Związku dziennikarzy Skaihego konferencja 
dziennikarzy państw nadbałtyckich, w której wzię 
lo udział 17 przedstawicieli: Danii, Fstonji, Finlan- 
dji Łotwy, Litwy, Niemiec, Polski, Szwecji i 
Gdańska oraz sckretarz generalny międzynaroda- 
wcj federacji dziennikarzy Valot. Zapowiedziany 
jest również udzial przedstawiciela Norwegii, — 
W imieniu rządu łotewskiego przemówienie powi- 
talne wygłosi! prezes Rady ministrów 4 minister 
spraw zagruncznych Celminsz. W jmieniu mię- 
dzynarodowej federacji dziennikarzy przemawiał 
Sekretarz generalny Valot. Obrady potrwają trzy 
dni. D 


prześląd gospodar CU 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 
Na piątkowym targu płacono: ziemniaki 1 kg- 
10—11 gr., buraki ćwiki. st. 1 kg. 12—15 gr., mar- 
chew stara 1 kg, 18—%0 gr. cebula nowa 1 kg. 
20—25 gr., pietruszka stara | kg. 1—1‘20 zi., wło- 
Szczyzna Św. 40—45 gr., karp żywy 1 kg. 7—750 
zł. szczupak żywy | kg. 7—8 zł, lin 1 kg. 650 zł.. 
świnki 1 kg. 7—750 zl., płotki 1 kg. 2—250 zł. 
okoń 1 kg. 3 zl., karasie I kg. 3 zl, wiślane drobne 
1 kg. 2—3 zł., wiślane średnie 1 kg. 3—4 zl., łosoś 
1 kg. 12 zl, mleko zbierane 1 litr 20—30 gr., mle- 
ko niezbier. 1 litr 35—40 gr., śmietana slodka 1 
litr 55—60 zl, śmietana kwaśna 1 litr 1‘60—2'40 
zł. masło zwycz. 1 kg. 380—4 zl., ser krowi 1 kg. 
1—1/0 zł., jaja szt. 12—13 gr.. kury Szt, 4—8 zł. 
kurczęta para 4—6 zł., kaczki żywe szl. 4—6 zl, 
gesi żywe sztuka 8—10 zl., jabłka krajowe 1 kg. 
1'40—1'60 zi., jablka stołowe 1 kg. 2'40—340 zł, 
cytryna sztuka 12—14 groszy. 
REWALORYZACJA POLIS ASEKURACYJNYCH 
Od p. dra Adolia Gumpricha, adwokata w Kra- 
kowie, otrzymujemy następujące pismo: 
Imieniem Powszechnego Towarzystwa Ubez- 
pieczeń „Kotwica“ (Anker) Sp. Akc, we Wiedniu 
(złówne przedstawicielstwo na Polskę we L 
wie) proszę uprzejmie o laskawe sprostowanie 
notatki zamieszczonej w Nr. 121 z 28 maja 1930 
w „Przeglądzie gospodarczym“. Wiadomość za- 
waria w tej notatce jakoby rząd zamierzał udzie- 
Hé koncesji tylko Tow. Feniks nie jest zgodna z 
faktycznym stanem rzeczy i odnośny komunikat 
Związku abrony poszkodowanych wojną zostal 
już oficjalnie zdementowany w pismach warszaw- 
skich. Zastępoawane przezemnie Tow. „Kotwica" 
ma takiesame widoki na uzyskanie koncesji jak 
Tow. „Feniks“. Niedawno odbył się we Wiedniu 
dalszy ciąg rokowań o rewaloryzację polskich 
przedwojennych polis wystawionych przez au- 


„N A PRZÓD” — Nr. 124 Niedziela i czerwca 1930 


striackie Towarzystwa Ubezpieczeń przy udziale 
adnośnyclt wladz obu państw iateresowanych, — 
W ciągu tych rokowań roztrząsaną byla także 
sprawa konce: obu austrjackich towarzystw 
czynnych obecnie w Małopolsce, a mianowicie 
Tow. Ubezp. „Anker“ (Kotwica) i „Feniks”, które 
pod tym względem są zupelnie jednakowo trakto- 
wane. Z poważaniem Dr. Gumprich. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J]. SŁOWACKIEGO 

Saboia: „Pan Damazy" (gościnny występ M. Fren- 
kla). 

Niedziela popołudniu: „Ostatnia nowość“ (ceny 
zniżone); wieczorem: „Pan Damaży" {gościnne 
występy Mieczysława Frenkla). 

Poniedziałek: „Wielki człowiek do małych intere- 
sów“ (gościnne występy M. Frenkła. — Przed- 
stawienie popularne — ceny zniżone), 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek zł. A-B 39) 
Początek a godzinie 7 wieczorem. 

Sobota: prot. Dr. Michał Friedlander: „Zadania 
onieki spolecznej nad dziećmi į miodzieżą (z po- 
wodu „Tygodnia dziecka”). 

KINOTEATRY 

Apollo: „Zdrada stanu”. 

Bagatela: .Bsaly grzech”. 

Corso: „Złota ferma" oraz „Riss i Rass 

Dom Żołnierza Polsklego: „Parada żołnierzyków". 

Nowości: „Dziewczęta bez posagu". 

Promień: .„Caluię twoją dłoń, madame". 

Sztuka: „Rycerze miłostek 

Uciecha: „Marsz weselny" (film dźwiękowy). 

Wanda: „Koblety nie do małżeństwa". 

Warszawa: „Milosne przygody księżniczki”. 

RADJO KRAKO A SKIE 
Sohota 31 maja 
11.30: Przegląd prasy krajowej (PAT). 11.58: Sygnał 


Czasu, hejnał z wieży Marlackiej. 12.05: Kancert z plyt 
gramofonowycli. 13.10: Komunikat meteorologiczny z 
Warszawy. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warsza- 
wy. 16.00: Pieśni majowe z wieży Mariackiej. 16.15: 
Prol. Jan Stanisławski — lekcja angielskiego. 16.40: 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: Kronika przy- 
rodnicza — omówi dr. St. Skowron, docent Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. 17.45: Komunikat rolniczy z War- 
Szawy. 18.00; Audycja dla dzieci I młodzieży. 18,30: 
Rozmaltości, komunikaty. 19.00: Nabożeństwo majowe 
z kośclała Mariackiego w Krakowle. 19.58: Sygnal cza- 
su z obserwatorjum astronomicznego w Warszawie. 
20.00: Heimał z wieży Mariackiej, program na dzień na- 
stępny. 20.05: Przegląd polityki zagranicznej ubleglego 
tygodnia — wyeglosi dr. J. Regota, 20.30: Koncert z 
Warszawy. 22.00: Feliciou, PAT i komunikatyża War- 
szawy. 2300: Muzyka taneczna. 24.00: Hemal z wieży 
Macjackiej. 


Zwiazki I zoromaczcnia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w poniedzialek 2 czer- 
wgca o godzinie 6'30 wieczorem w sali Domu Ra- 
botniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). Na po- 
rządku dziermym: obeona sytuacja gospodarcza a 
położenie klasy robotniczej; referuje tow. wice- 
marszałek Żuławski. — Że względu na ważność 
spraw uprasza się zarządy ZwiązkówaO przybycie 
w pelnym Skladzie i punktualnie na wymienioną 
konierencję. z 

WYCIECZKĘ DO TYŃCA piesza tam i z powro= 
tem urządza Koto krajcznawcze Organizacji Mlo- 
dzieży TUR i Pierwsza Gromada Czerwonego Har 
cerstwa w niedzielę 1 czerwca. Zbiórka przed Do- 
mem Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5) o godzi- 
nie 7 rano nunktualnie. Wycieczka nie przewiduje 
żadnych kosztów. 

WYCIECZKE DO CZERNY urządza wydział 
kultury i oświaty Związku zawodowego pracow- 
ników umysłowych (Kraków, Sławkowska 6) w 
niedzielę 1 czerwca, Punkt zborny przed dworcem 
zachodnim o godzinie 7'15 rano. 


męskie — półbuciki 


25 zł. Bartkowski, 
kraków, Kalatek 1. Hwa, 


WĘŻE 


gumowe do wady 
piwa | in, parciane 
do nikawek 
NAJTANIEJ 


Hurtaw. pasów 
trans., narzędzi 


„ZENIT“ 


Kraków, Szpitalna 7 
Tel. 4281 I 2721. 


>BRIZOLIT< 


kamień sztuczny 
I wyprawa nowoczesnych fasad 
dostarcza wyłącznie 


„DOMAT” 


Biuro Dostaw Materjaiów Budowlanych 
Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10 


Talefan 42-85. Telelom 42-08. 


poleca fabryka firanek 


Telefon 1858. 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 

Zabłocie 


Biura: Talelony: 


Kraków, Pawla 8. 284 I 3611 


Nowości na sezon wiosenny już nadeszły 


BAZAR KONKURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD, Kraków, Fiorjańska 44, l. p. Tęl. 0533 
rzy bramie Florjańskiej. 


Tuż 


lakierowe ł żółte, szyte | 


Najnowsze materjały na 


M. Weltz, Kraków, Grodzka L. 71 
abok Wawelu, końcowy sklep 


Robotnicze Stowarzyszenie Spożywcza „Jedność“ 

w Limanowej kało rafinerii, spółdzielnia zarejestr. 

z ogr. odp. zawiadamia swych członków, że w nie- 

dzielę d. 1 czerwca 1930 r. a godzinie 10, a w ra- 

zie nie dojścia do skutku o godz. Il w sali „kina 
przy rafineri odbędzie się zwyczajne 


IXI. WALNE ZGROMADZENIE 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór prezydium; 

2) Odczytanie protokułu z ostatniego Wal. zgro- 
madzenia: 
| 3) Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej, Lu- 
| stratora Związku i Komisji Rewizyj. oraz wniosek 
o zatwierdzenie zamknięcia rachunków za r. 1929; 

4) Rozdział nadwyżki względnie pokrycie straty 
sklepowego: 

5) Wybór ustępujących człanków z Rady Nad- 
zarczej i zatwierdzenie wyboru l-ga członka Za- 
rządu; 

6) Zatwierdzenie budżetu na rok 1930; 

7) Wnioski i interpelacje o ile zostaną zgloszone. 
670 Za Zarząd: 
Ludwik Gola. Jan Łysek. 

Za Radę Nadzorczą: 
Jan Fryś. Michał Paska. 


Jan Kutrzuba, 


OKAZYJNA SPRZEDAZ 


Reklamowa — tylko krótki czas w Armie 


Kraków, Rynak Gł. 30. 
Polacają po bardzo niskich canach wielki wybór 
blelizny męskiej, damskiej, obrusów, kolder, 

koców, kosljumów, pullaverów, pończoch, 
skari ) 


Zdjącia do św. Komunji wykonuje po canach zniżonych 
ZAKŁAD ART. FOTOGRAFICZNY 
„JANINA“ 


Kraków, ulica Starowiślna L. 21. 


We śradę dnia 4 czerwca 1930 r. o godzinie 
6% wieczorem odbędzie się w lokalu Drukarni 


Ludowej, przy ulicy Dunajewskiega 5 


DOROCZNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


Gzłonków Drukarni Ludowej w Krakowie 


I x agran. odgow. 


Porządek dzienny: 
. Wybór przewodniczącego ; 


. Odczytanie protakału z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 


Sprawozdanie Zarządu z działalności za rok 
1929 i zamknięcie rachunków ; 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek 
a udzielenie absolutorjum; 

5. Podział nadwyżki bilansowej; 


6. Wnioski i interpelacje. 
ZARZĄD. 
TPPPYPPTYPYPTYYPPPY 


Bieliznę męską, pończochy, skarpetki, krawatki, kapelusze, 
laaki, parasole, trykotaże oraz wszelkie nowości dla Fanów 


polecają 


JAN WEJERS i HENRYK GRODZKI 
Kraków, ulica Fiorjańska L. 29. 


AE 


4. 


Jut nadszedł 


wiosenny 
PŁASZCZY 


DAMSKICH 
oraz ubrań męskich 
1 zarzutek 

Najtaniej tylko 


NA RAT 


NAIWIĘKSZY WYBÓR! 


Poleca: JEDWABIE W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 

jak Tafty, Creppe Mangal, Creppe Saten, Creppe Lui, Creppe 

Georgety, Crepe de Chiny it. d. — oraz wełny, płótna, 
wsypy, stołowlznę, kapy, kołdry, koce t firanki. 
Spacjalność w plóinach andrychowskich | żyrardawskich, 


NAJTANSZE CENY! 


m rA mn 
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